
Uroczyste akademie 1-majowe
W auli UAM
(Inf, wł.)
Uroczysta akademia l-ma* 

jowa ściągnęła wczoraj do auli 
Uniwersytetu im. A. Mickie­
wicza liczne rzesze młodzieży 
akademickiej, oraz pracowni­
ków naukowych. Wielka aula 
UAM była wypełniona do o- 
statniego miejsca. Na uroczy­
stości był obecny sekretarz KW 
p7,PR mgr Cezary Murawski, 
który zasiadł w prezydium 
akademii w towarzystwie rek 
fora UAM, prof. dr. Kłapkow­
skiego, prorektora prof. dr. A- 
Icksiewieza, dziekanów, pofeso 
rów i przedstawicieli studen­
tów.

Akademię zagaił rektor Klaf 
kowski, który przekazał na rę 
ce sekretarza KW Murawskie 
go pozdrowienia dla nowego 
Biura Politycznego i Komitetu 
Centralnego wybranych na III 
Zjeździe PZPR.

Następnie referat okoliczno 
ściowy wygłosił doc. dr W. 
Jaśkiewicz. Mówca osi uł refe 
raJ wokół wezwania „Między- 
narodówki“: „powstańcie, któ 
rych dręczy głód..." zastana­
wiając się, gdzie na świecie 
wezwanie to jeszcze jest aktu 
alne. Nie tylko na Czarnym 
Lądzie, w Indiach czy w in­
nych krajach ludzie ciągle cier 
y. głód, ale i bogate narody 
zach. Europy, a nawet USA 
nie mogą się pozbyć plagi bez 
ro’'ocia nękającej miliony lu­
dzi.

W krajach socjalizmu zjawi 
sko to nie występuje. Nawet 
c' ‘iy potrafiły w krótkim 
czasie zapewnić wszystkim po 
żywienie i ubranie. A burzliwy 
rozwój gospodarczy i kultural 
ny ZSRR zaczyna budzić po­
ważny niepokój w najpotęż­
niejszych krajach kapitalisty­
cznych. Wezwanie Chruszczo- 
wa do współzawodnictwa go­
spodarczego jest tam traktowa 
ne jak najbardziej serio.

Po referacie okolicznościo­
wym rektor Klafkowski od­
czytał listę nagród przyzna.- 
nych pracownikom nauko­
wym i administracyjnym oraz 
studentom UAM. Nagrody o- 
trzymały 384 osoby na łączną 
sumę ok. 200 tys. zł.

• Po przerwie odbyła się część j 
artystyczna akademii, w któ­
rej wzięli udział studenci 
UAM, Państwowa Filharmonia 
i artyści Opery w Poznaniu.

(ms)

W HCP
(Inf. wł.) .
Podobnie, jak w innych fa­

brykach, uroczyście witali 1- 
Majowe Święto pracownicy Za 
kładów H. Cegielski, którzy ze 
brali się w środę w hali b. sto 
łówki na okolicznościową aka­
demię- Wygłaszając referat, I 
sekretarz Komitetu Zakładowe 
go PZPR — Wł. Szymczak, zo­
brazował osiągnięcia państw 
obozu pokoju i nakreślił sy­
tuację polityczną, w jakiej ma 
sy pracujące na całym świecie 
obchodzą swe tegoroczne Swię 
to.

•— Najbardziej znamienną cechą 
dzisiejszego święta jest potęgują- 
ce się z każdym rokiem współza­
wodnictwo światowego systemu 
socjalizmu z kapitalizmem — mó­
wi! m. in. Wł. Szymczak. — Wyż­
szość ustroju socjalistycznego nad 
kapitalistycznym dowiedziona zo­
stała w sposób niezbity, mimo że 
państwa obozu pokoju wystarto­
wały do tego współzawodnictwa w 
niekorzystnych warunkach. W 1965 
r na państwa socjalistyczne przy- 
Pa^ać będzie ponad połowa świa- 
towej produkcji, a więc w dzisiej- 
Szej epoce kapitalizm jest forma- 
c.ią schyłkową, skazaną na opusz­
czenie areny dziejów ludzkości.

W końcowej fazie swego re- 
teratu, I sekretarz omówił za- 
“ania, które powinni wykonać 
Pracownicy HCP. Są one po- 
^ażne, znacznie większe niż 
botychczas, gdyż w okresie do

Sukces Śląska 
w Helsinkach

helsinki (pap)
S1 Poniedziałek odbył się w Heł- 
s acj1 Pierwszy występ Zespołu 

। askPrzedstawienie zaszczycił 
di A obecnością prezydent Finlan- 
d ~ Kekkoncn z małżonką. Wi- 
ski" *e artystom pol-

111 entuzjastyczne przyjęcie.

1965 r. wydatkuje się w HCP 
na rozbudowę około miliard zł.

W czasie akademii, kpt. So­
bieraj wręczył Zakładom w i- 
mieniu delegacji jednostki lot­
niczej medal 15-lecia Wojska 
Polskiego, za'datującą się już 
od dłuższego czasu współpracę 
HCP z wojskiem.

Z okazji 1 Maja, wręczono naj­
bardziej wyróżniającym się pra­
cownikom odznakę racjonalizatora 
produkcji. Znajdował się wśród 
nich technolog z W-3 — J. Kotec- 
ki, którego 12 pomysłów przynosi 
zakładom w ciągu roku około 650 
tys. zł oszczędności. Akademię u- 
rozmaiciła bogata część artystycz­
na, na którą złożyły się występy 
artystów z Opery, Teatru Polskie­
go i Chóru „Lutnia”.

Przed akademią odbyła się w ka 
wiarni Klubu HCP skromna uro­
czystość, podczas której wręczono 
5? pracownikom, zatrudnionym w 
tych Zakładach od 25, 30 i <0 lat, 
odznaki pamiątkowe 1 nagrody ple 
niężne. (L)

Istnieją obecnie warunki 
aby nie dopuścić do wojny

i zapewnić trwały pokój na ziemi
Komunikat końcowy narady ministrów 

spraw zagranicznych państw-członków 
Układu Warszawskiego i ChRL

j WARSZAWA (PAP)

W dniu 28 bm. zakończyła się narada ministrów 
spraw zagranicznych państw — członków Układu 
Warszawskiego i Chińskiej Republiki Ludowej.

Poniżej podajemy tekst komunikatu końcowego 
narady.

Prezydent Republiki 
Indonezji dr Sukarno 
przybył do Polski

WARSZAWA (PAP)
W środę, 29 bm., na zapro­

szenie Rady Państwa, przybył 
z oficjalną wizytą do Pol­
ski prezydent Republiki Indo­
nezji — dr Sukarno.

» ♦ *

Dr Sukarno urodził się 6 czerw­
ca 1901 roku w Blitar (wscho­

dnia Jawa). Ukończył techniczną 
szkołę inżynierii w Bandungu 1 
już w latach studenckich brał u- 
dział w ruchu, wypowiadającym 
się przeciwko współpracy z kolo- 
nialistaml,

W 1927 roku dr Sukarno założył 
(Ciąg dalszy na str. 2)

Z wędrówek po kraju — Słupsk

Na zdjęciu: Siedziba Powiatowej Rady Narodowej.
CAF — fot. Orłowski

Twierdza 
pierwszej 

rangi

CIY 
TEŁ

WIELKOPOLSKI
Rok XV Wydanie AB Poznań, czwartek, 30 kwietnia 1959 Nr 101 (4739)

W dniach: 27 — 28 kwietnia 
1959 r. odbyła się w Warsza­
wie narada ministrów spraw 
zagranicznych państw-człon­
ków Układu Warszawskiego i 
Chińskiej Republiki Ludowej.

W naradzie udział wzięli:
Z ramienia Ludowej Republiki 

Albanii — minister spraw zagra­
nicznych — B. Shtylla;

Ludowej Republiki Bułgarii — 
minister spraw zagranicznych — 
K. Lukanow;

Chińskiej Republiki Ludowej — 
wiceminister spraw zagranicznych 
— Czan Wen-tien;

Republiki Czechosiowackiej — mi 
nister spraw zagranicznych — V. 
David;

Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej — wicepremier i minister 
spraw zagranicznych — L. Bolz;

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — minister spraw zagranicz­
nych — A. Rapacki;

Rumuńskiej Republiki Ludowej 

— minister spraw zagranicznych — 
A. Bunaciu;

Węgierskiej Republiki Ludowej 
— 1 zastępca ministra spraw zagra 
nicznych — J. Peter;

Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich — minister spraw 
zagranicznych — A. Gromyko.

Na naradzie dokonano wy­
miany poglądów w związku ze 
zbliżającymi się rozmowami 
genewskimi między państwami 
Wschodu i Zachodu w spra­
wach dotyczących Niemiec, 
łącznie z traktatem pokojo­
wym i problemem berlińskim.

Narada wykazała pełną jed­
nomyślność w ocenie obecnei 
sytuacji międzynarodowej i w 
podejściu do rozwiązania pa­
lących problemów, w interesie

Konferencja poświęcona 
działalności KPP 
w Wielkopolsce 

(Inf. wł.)
We wtorek odbyła się w sali Ko 

mitetu Wojewódzkiego PZPR w Po 
znaniu konferencja popularno­
naukowa z udziałem sekretarza 
KW — Cezarego Murawskiego, dzl» 
łączy robotniczych 1 naukowców 
poświęcona omówieniu działalno­
ści Komunistycznej Partii Polski 
w Wielkopolsce. Konferencja ta u- 
tatwiła, zarówno skompletowanie 
materiałów 1 pogłębienie znajomo­
ści dziejów KPP na naszym tere­
nie, jak 1 przyczyniła się do za­
cieśnienia współdziałania pracow­
ników naukowych z działaczami 
przy opracowywaniu historii Ko­
munistycznej Partii Polski.

W czasie dyskusji nad problemo­
wymi referatami zabrało glos wie­
lu działaczy, którzy przytoczyli 
wiele ciekawych, mało znanych 
danych na temat działalności KPP, 
PPS Lewicy 1 licznych w okresie 
międzywojennym strajków robot­
ników i chłopów, będących przeja­
wem protestu przeciwko bezrobo­
ciu, wyzyskowi i uciskowi.

Tym samym konferencja ta nie 
tylko nie zamyka dyskusji nad 
dziejami KPP 1 ruchu robotnicze­
go w Wielkopolsce, ale wręcz prze 
ciwnie, otwiera szeroko wrota do 
dalszych rozważań na ten temat.

U)

Pożar w kościele
KATOWICE (PAP)

28 bm. w godzinach rannych wy 
buchł groźny pożar w kościele pa­
rafialnym Św. Piotra t Pawła w 
Częstochowie. Uczestnicy nabożeń 
stwa, zamiast natychmiast zaalar­
mować straż pożarną, zaczęli rato­
wać urządzenia kościelne, chorą­
gwie Itp. Ksiądz Józef Barcik, któ 
ry usiłował wynieść z płomieni na 
czynią liturgiczne, uległ dość po­
ważnym poparzeniom.

Przybyłe w kilkanaście minut po 
wybuchu pożaru, 4 oddziały stra­
ży pożarnej, przez blisko dwie go­
dziny walczyły z ogniem, który 
strawił część stropu, dachu I wie­
ży oraz niektóre urządzenia. Przy­
czyną pożaru była przestarzała in­
stalacja elektryczna. 

umocnienia pokoju i zapewnie 
nia bezpieczeństwa narodów.

Narada stwierdza, że w re­
zultacie wysiłków miłujących

(Ciąg dalszy na str. 2)

Maszyny drogowe na eksport

Zakłady Naprawcze Sprzętu Drogowego ,,Mądro” we Wro­
cławiu produkują maszyny do budowy dróg. 60 proc, pro­
dukcji eksportujemy głównie do CSR i ChRL. Na zdjęciu: 
Skraplarki o pojemności 250 litrów (przeznaczone na eks­
port). CAF — fot. Wołoszczuk

Przed Genewą

Narada ministrów zachodnich 
w Paryżu

PARYŻ (PAP).
W dniu dzisiejszym rozpo­

czyna się w Paryżu narada 
ministrów spraw zagranicz­
nych czterech państw zachod­
nich — Stanów Zjednoczonych' 
Wielkiej Brytanii, Francji i 
Niemiec Zachodnich.

Zadaniem jest ustalenie pro 
pozycji i taktyki Zachodu na 
konferencji w Genewie.

Jak podaje agencja Reutera, 
powołując się na koła dyplo­
matyczne, wśród państw za­
chodnich panuje jedność, jeśli 
chodzi o sprawę Berlina, na­
tomiast duże rozbieżności ist­
nieją w pozostałych zagadnie 
niach. Przede wszystkim róż­
nice zdań występują w podej­
ściu do negocjacji ze Związ­
kiem Radzieckim.

W poniedziałek odbyło się 
3-godzinne posiedzenie Stałej 
Rady NATO, na którvm oma­
wiano sprawozdanie grupy ro 
boczej czterech państw zachód 
nich. Po posiedzeniu nie opu 
blikowano żadnego komunika­
tu.

Już jutro!
Już jutro odbędzie się do­

roczna impreza „Głosu 
Wielkopolskiego” — Mała 
Olimpiada. Stadion im. 22 
Lipca zapełni publiczność, 
by po uroczystościach Świę­
ta 1 Maja podziwiać na­
szych lekkoatletów. Na 
starcie stanie przeszło 300 
zawodników. Zwycięzcy o- 
trzymają nagrody, które u- 
fundowały liczne zakłady 
pracy i instytucje.

Jeszcze dziś zgłoszono na­
stępujące nagrody dla za­
wodników:

Prezydium RN m. Pozna­
nia — rower męski, Zjed­
noczone Zakłady Rowerowe 
— 3 łańcuchy rowerowe. 
Zjednoczenie Przem. Ziem­
niaczanego — Poznań 200 
zł. Poznańska Fabryka Ma­
szyn i Aparatów — 200
zł. Ponadto w drodze do 
nas są przesyłki z Mosiń­
skich Zakładów Ceramiki 
Budowlanej — 400 zł, i
z Fabryki Kosmetyków „Lc- 
chia” — 500 zł.

Wszystkim ofiarodaw­
com składamy serdeczne po 
dziękowanie.

Uo mieszkańców 
m. Poznania 
i Wielkopolski

Zbliża się 1 Maja — .dzień 
międzynarodowej solidar- 

j ności i braterstwa wszyst- 
' kich robotników świata, I 

święto ludzi walczących , 
przeciw imperializmowi 1 

* kolonializmowi — o pokój i 
1 wolność narodów, o postęp j 

: i socjalizm.
Po raz 15 w Polsce Ludo- 

i wej obchodzimy 1 Maja, ja- 
I ko święto radości i walki o 
ij lepszą przyszłość całego na- 

rodu polskiego.
Komitet Obchodu 1 Maja 

zwraca się z gorącym ape- 
| lem do wszystkich miesz- 
; kańców Poznania i Wielko- 
j polski, aby dając wyraz 
! swym patriotycznym uczu- 

i| etom wzięli masowy udział 
, w pierwszomajowych mani- 
jj festacjach.

Powitajmy godnie w na­
szym mieście Poznaniu i w 

, całe^ Wielkopolsce Święto 
1 Mu-^Udekorujmy wszyst 
kie d^^w mieszkalne, za­
kłady uczelnie, szko­
ły, sklepystyice i place, fla­
gami, zielen^i kwiatami.

Niech się .więci 1 Maja!
Kom. ObchoduJfcyięta 1 Maja 

w Pozn. ii u

Polska krajem ludzi kształcących się j



JcmesfhiK
Konferencja 

tu imię pokoju

W poniedziałek rozpoczęła się 
w Warszawie konferencja 

ministrów spraw zagranicz­
nych państw-uczestników U- 
kładu Warszawskiego i Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Kon­
ferencja ta wzbudziła duże za­
interesowanie na Zachodzie. 
Jest to zresztą zupełnie zrozu­
miałe. Narada warszawska od­
bywa się na krótko przed kon­
ferencją ministrów spraw za­
granicznych czterech mocarstw 
w Genewie.

Z konferencją genewską opi­
nia publiczna świata wiąże du­
że nadzieje, spodziewając się. 
że przyczyni się ona do zmniej 
szenia napięcia międzynarodo­
wego.

Tymczasem Zachód dal-
szym ciągu trwa przy nieustęp 
liwej polityce „z pozycji si­
ły”. W dalszym ciągu popiera 
agresywną politykę Adenauera, 
uzbrajając NRF w broń ato­
mową. Dla każdego trzeźwo 
myślącego człowieka Jest oczy­
wiste, czym grozi uzbrajanie 
zachodnioniemieckich odwetow 
ców. Adenauer za wszelką ce­
nę chce wcielić NRD do NRF i 
włączyć całe uzbrojone Niemcy 
do Paktu Atlantyckiego. Tego 
rodzaju zamierzenia z równo­
czesnym kwestionowaniem na­
szych granic zachodnich trudno 
nie nazwać zamierzeniami sza-
lonymi.

Jest to 
do końca 
program

bowiem od początku 
program agresywny, 
marszu na Wschód.

Gdy Niemcy Zachodnie zostaną 
uzbrojone 1 uzyskają odpowied 
nią przewagę na Zachodzie — 
staną się również groźnym 
przeciwnikiem i dla Zachodu. 
Na tę oczywistą prawdę coraz 
częściej zwracają uwagę co 
trzeźwiejsi politycy zachodni.

Temu agresywnemu progra­
mowi Adenauera Związek Ra­
dziecki 1 państwa obozu socja­
listycznego przeciwstawiają pro 
gram odprężenia 1 pokoju.

Minister Rapacki na spotka­
niu z załogą Zakładów Azoto­
wych w Kędzierzynie powie­
dział:

„My przede wszystkim powla 
damy: Jeżeli zakładamy, że 

■rzeczywistości nie da się zmie­
nić siłą, to Już mamy punkt 
styczny do rozmów. Od tego 
zacznijmy! Najpierw trzeba wi­
dzieć i uznać świat i Europę 
takimi Jakie są, a więc nie baj 
durzyć, że nie ma NRD, że nie 
ma Chin.”

Wszystkie pokojowe propozy­
cje Związku Radzieckiego z ma 
niakalnym uporem są odrzuca­
ne przez Zachód. Pamiętamy 
dobrze Ile trzeba było wysiłku 
1 dobrej woli ze strony Związ­
ku Radzieckiego, by doprowa­
dzić do konferencji genewskiej. 
Być może dojdzie też do kon­
ferencji szefów rządów.

Zachód broni się przed roko­
waniami. Broni się, ponieważ 
nie może przeciwstawić realne 
go programu konstruktywnym 
propozycjom radzieckim. Słowo 
„nie”, to wszystko, co Zachód 
obecnie może przedstawić.

Zachodni ministrowie spraw 
zagranicznych często spotykają 
się, konferują nad sprecyzo­
waniem wspólnego stanowiska. 
Jak dotychczas bezskutecznie. 
Coraz bardziej zarysowujące 
się sprzeczności w łonie NATO 
świadczą, że niektórzy politycy 
zachodni dochodzą do wniośku, 
iż w końcu trzeba spojrzeć re­
alnie na istniejącą rzeczywi­
stość.

W tej sytuacji duże znacze­
nie mają wyniki warszawskiej 
konferencji ministrów spraw za 
granicznych. Komentatorzy za­
chodni przywiązują do niej du­
żą wagę ze względu na zbliża­
jącą się konferencję genewska.

Warszawscy korespondenci 
dzienników 1 agencji zachod­
nich podkreślają, iż konferen­
cja warszawska przebiegała w 
atmosferze zgodności poglądów. 
Nic dziwnego, że o zgodność 
poglądów nie jest tak trudno. 
Nie w innym bowiem celu, 
jak właśnie w imię zapewnie­
nia pokoju zebrali się w War­
szawie ministrowie spraw za­
granicznych obozu socjalistycz­
nego.

W tym też sensie decyzje kon 
ferencji warszawskiej są na 
pewno dalszym krokiem w kie­
runku odprężenia sytuacji mię­
dzynarodowej.

I to także niektórzy z zachód 
nich publicystów dostrzegają.

M. H.

Komunikat końcowy
warszawskiej konferencji ministrów

(Dokończenie ze str. 1) 
pokój państw, wysiłków, skie­
rowanych na zaprzestanie „zim 
nej wojny” i rozwój współpra­
cy międzynarodowej na pod­
stawie zasad pokojowego 
współistnienia państw o róż­
nych ustrojach społecznych, 
wyraźnie poprawiły się per­
spektywy złagodzenia napięcia 
międzynarodowego.

Uczestnicy narady z zadowo 
leniem stwierdzają, że w rezul 
tacie rokowań z mocarstwami 
zachodnimi osiągnięto obecnie 
porozumienie o zwołaniu kon­
ferencji ministrów spraw za­
granicznych i konferencji na 
szczycie- Narody spodziewają 
się po tych naradach takich 
rozwiązań palących problemów 
międzynarodowych, które w 
radykalny sposób uzdrowią at 
mosferę stosunków między 
państwami i zapewnią, tak po 
trzebny zwrot w rozwoju sy­
tuacji międzynarodowej w kie 
runku stworzenia warunków 
dla pokojowego i spokojnego 
życia narodów.

Uczestnicy narady wyrazili 
swoje przekonanie co do tego, 
że przyjęcie na konferencji ge 
newskiej ministrów spraw za 
granicznych uzgodnionych de­
cyzji co do dwóch najbardziei 
ostrych i ważnych problemów 
współczesnego okresu — za­
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami oraz likwidacji re­
żimu okupacyjnego w Berli­
nie zachodnim — postawi na
mocnym gruncie 
ju w Europie.

sprawę poko

Brak traktatu pokojowego 
z Niemcami jest wykorzysty­
wany przez wrogie pokojowi 
siły dla wskrzeszenia imperia 
lizmu niemieckiego, dla otwar 
tego wysuwania odwetowych 
żądań i przekształcenia Nie­
miec Zachodnich w główną a 
tomową i rakietową bazę 
NATO. Zachowanie resztek re 
żimu okupacyjnego w Berli­
nie zachodnim stwarza tam 
stałe ognisko napięcia i kon­
fliktów. Dalsze odwlekanie po 
kojowego uregulowania pro­
blemu niemieckiego, jak rów­
nież rozwiązania problemu ber 
lińskiego — może doprowadzić 
jedynie do wzmożenia groźby 
wojny w Europie.

Kraje uczestnicy narady mi 
nistrów spraw zagranicznych 
jednomyślnie aprobują i popie 
rają propozycje Związku Ra­
dzieckiego w sprawie zawar­
cia traktatu pokojowego z 
Niemcami i likwidacji reżimu 
okupacyjnego w Berlinie za­
chodnim.

Radziecki projekt traktatu po 
kojowego z Niemcami przewi­
duje skuteczne gwarancje bez 
pieczeństwa narodów europej 
skich, zapewnia całkowite 
przywrócenie suwerenności na 
rodu niemieckiego i stworze­
nie niezbędnych warunków dla 
pokojowego, demokratycznego 
rozwoju Niemiec. Pokojowe 
uregulowanie problemu nie­
mieckiego stałoby się donio­
słym krokiem na drodze do 
zjednoczenia Niemiec na poko 
jowej i demokratycznej pod­
stawie. Traktat pokojowy nało 
żyłby na oba państwa niemie­
ckie jednakowe zobowiązania 
i zapewniłby im jednakowe 
prawa, co stworzyłoby do­
brą podstawę dla zbliżenia 
między NRD i NRF.

Podpisanie traktatu pokojo 
wego z Niemcami położyłoby 
również kres reżimowi okupa 
cyjnemu w Berlinie zachod­
nim.

Państwa reprezentowane na 
naradzie uważają, że w obec­
nych warunkach nadającym 
się do przyjęcia rozwiązaniem 
problemu berlińskiego mogło­
by być zapewnienie Berlinowi 
zachodniemu statusu wolnego 
miasta, którego bezpieczeństwo 
i swobodne kontakty ze świa­
tem zewnętrznym byłyby 
gwarantowane przez wielkie 
mocarstwa z udziałem Organi 
zacji Narodów Zjednoczonych. 
Wychodzą one z założenia, że 
przy dobrej woli wszystkich 
zainteresowanych państw ist­
nieje możliwość osiągnięcia po 
rozumienia w sprawie skutecz 
nych gwarancji zabezpieczają­
cych rozwój Wolnego Miasta 
Berlina Zachodniego, jako nie­
zależnej jednostki politycznej, 
w której sprawy nie miesza­
łoby się żadne państwo.

Uczestnicy narady stwierdza 
ją, że rząd Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej wniósł 
wielki wkład do wysiłków ma­
jących na celu uregulowanie 
problemu berlińskiego. Witają 
one z uznaniem gotowość NRD 
do pełnego poszanowania sta-

nie Niemiec. Obecnie, gdy na 
terytorium Niemiec istnieją 
dwa samodzielne państwa nie­
mieckie, zjednoczenie Niemiec 
stanowi problem wewnętrzno- 
niemiecki, który może być roz­
wiązany tylko przez samych 
Niemców, drogą zbliżenia i po­
rozumienia między NRD i 
NRF, bez jakiejkolwiek inge­
rencji z zewnątrz.

Nie wolno również uzależ­
niać zawarcia traktatu poko­
jowego z Niemcami, jak też u- 
regulowania problemu berliń­
skiego, od rozwiązania proble­
mu bezpieczeństwa europej­
skiego. Każdy z tych proble­
mów z osobna jest sam w so­
bie skomplikowany i kto wiąże 
je w jeden węzeł, wyraźnie dą­
ży do utrudnienia przyjęcia u- 
zgodnionych decyzji zarówno 
w sprawie traktatu pokojowe­
go z Niemcami i Berlina za­
chodniego, jak też w sprawie 
bezpieczeństwa europejskiego.

Uczestnicy narady uważają, 
że dla pomyślnego przygoto­
wania traktatu pokojowego z 
Niemcami niezbędny jest czyn 
ny udział w tej pracy przedsta 
wioieli krajów, które były ofia 
rami agresji ze strony Niemiec 
hitlerowskich. Uczestnicy na­
rady uważają, że należy za­
pewnić Polsce i Czechosłowa­
cji pełny udział w konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych w Genewie i w konferen 
cji na najwyższym szczeblu, ja 
ko państwom, które sąsiadują 
z Niemcami i pierwsze padły 
ofiarą agresji hitlerowskiej 
oraz wniosły swymi siłami 
zbrojnymi doniosły wkład do 
rozgromienia wspólnego wro­
ga.

Państwa reprezentowane na 
naradzie ministrów spraw za­
granicznych uważają, że przed 
stawiciele NRD i NRF mają 
prawo do zajęcia należnego 
miejsca przy stole obrad na 
konferencji genewskiej.

Uczestnicy narady wyrażają 
nadzieję, że wszystkie pań-

tusu Wolnego Miasta Za-
chodniego Berlina i uczestni­
czenia w Zagwarantowaniu je­
go bezpieczeństwa.

Zwraca uwagę fakt, że w o- 
statnim czasie rządy USA, 
NRF, Włoch i niektórych in­
nych państw członków

Prezydent Sukarno
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

Narodową Partię Indonezji. W 1929 
r., uznany przez Holendrów za 
„niebezpiecznego”, został areszto­
wany i zasądzony na 4 lata wię­
zienia. W 1932 r., zwolniony z wię­
zienia, po roku zostaje ponownie 
aresztowany i wywieziony na wy­
spę Flores, a następnie na połud­
niową Sumatrę. W 1942 r. został 
uwolniony przez Japończyków. W 
okresie wojny brał aktywny udział 
w życiu politycznym Indonezji.

17 sierpnia 1945 r. Sukarno, jako 
jeden z głównych przywódców na 
rodu indonezyjskiego, proklamo­
wał niepodległość Indonezji — 18 
sierpnia tegoż reku wybrany zo­
stał pierwszym prezydentem Re­
publik- Indonezji i funkcję tę peł­
ni do chwili obecnej. Trzeba pod­
kreślić, że dr Sukarno jest nie 
tylko bojownikiem o wolność i nie 
podległość Indonezji, lecz także 
głównym teoretykiem idei, który­
mi kieruje się Indonezja w życiu 
wewnętrznym i w polityce zagra­
nicznej. Demokracja, proklamowa­
na przez Sukarno, przyjęta przez 
naród indonezyjski, jest demokra­
cją planowaną, uwzględniającą

im. Juliana Bruna 
dla młodych 
dziennikarzy

W ARSZAW A (PAP)
W związku z przypadającą w

Wiec pokoju 
na moście granicznym 
w Słubicach

SŁUBICE (PAP)
Most 

łączący 
furtem 
28 bm.

na Odrze w Słubicach 
to miasto z Frank- 
po stronie NRD, był 
miejscem pokojowej

manifestacji, na której spot­
kały się delegacje woj. zielo­
nogórskiego i okręgu Frank­
furt. Wzdłuż odrzańskich brze 
gów zebrały się tłumy miesz 
kańców aby uczestniczyć w 
wielkim wiecu poświęconym 
zbliżającej się konferencji mi 
nistrów spraw zagranicznych 
Wschodu i Zachodu w Gene­
wie.

NATO podejmują gorączkowe 
kroki w celu stworzenia na 
terytorium europejskich człon 
ków NATO amerykańskich baz 
rakietowych i atomowych. Nie 
można nie zwrócić szczególnej 
uwagi na to, na jak niebezpiecz 
ną pod tym względem drogę 
wstępuje rząd NRF, który o- 
becnie przystąpił do forsowa­
nia posunięć zmierzających do 
wyposażenia armii zachodnio- 
niemieckiej w broń jądrową i 
rakietową. Podejmując te kro­
ki rząd NRF przeciwdziała rów 
nież wszelkim propozycjom 
prowadzącym do złagodzenia 
napięcia międzynarodowego i 
rozwiązania problemu rozbro­
jenia, m. in. — polskiej pro­
pozycji w sprawie utworzenia 
strefy bezatomowej w Europie 
Środkowej. Poważne zagroże­
nie bezpieczeństwa państw za-

Zebrani uchwalili wspólną
rezolucję, która przesłana zo-
stanie na salę obrad konferen 
cji genewskiej.

Aresztowanie 
zbrodniarza bhlerow^iego 
z Białegostoku

W Bielefeldzie w NRF are­
sztowany został adwokat dr 
Herbert Zimmermann, który 
w czasie wbjny w Białymsto­
ku dokonał rozstrzelania po­
nad 100 jeńców wojennych i 
brał udział w mordowaniu lu 
dności żydowskiej. Zimmer­
mann był aresztowany pod za 
rzutem rozstrzelania prezyden 
ta policji z Fryburga, ale z 
braku dowodów uniewinniony. 
Wówczas zmienił nazwisko i 
osiadł w Monachium, gdzie roz 
winął rozległą praktykę adwo 
kacką. Rozpoznany przez jed­
ną z ocalałych ofiar Białego­
stoku, osadzony został obecnie
w więzieniu. (fh)

chodnioeuropejskich stanowi 
rozmieszczenie na ich teryto­
rium baz wojskowych oraz ma 
gazynów Bundeswehry.

Wszystko wskazuje na to, 
że istnieje dążenie do posta­
wienia zbliżającej się narady 
przedstawicieli Wschodu i Za­
chodu w Genewie — przed fak 
tern dokonanym.

Państwa — uczestnicy nara­
dy — jednomyślnie potępiają 
taką politykę, jako zmierza­
jącą do skomplikowania sytu­
acji i kontynuowania zbankru 
towanej polityki „z pozycji 
siły”. Kraje — członkowie 
NATO, podejmujący takie dzia 
łanie, wyrządzają złą przysłu­
gę sprawie pokoju w ogóle, 
i sprawie stworzenia sprzyja­
jącej sytuacji dla zbliżających 
się rokowań międzynarodo­
wych w Genewie w szczegól­
ności. Rozumie się samo przez 
się, że rządy tych krajów bio- 
rą na siebie dużą odpowiedział 
ność za takie działania i za 
taką politykę.

Ministrowie spraw zagranicz 
nych uważają, że nie mogą 
sprzyjać pomyślnej pracy kon 
ferencji w Genewie próby ma­
jące na celu powiązanie roz­
patrywania nie cierpiących 
zwłoki zagadnień dotyczących 
pokojowego uregulowania pro­
blemu niemieckiego i Berlina 
zachodniego — z innymi pro­
blemami, takimi jak zjednoczę

stwa, które będą reprezento­
wane na konferencji w Gene­
wie, dołożą wysiłków, aby za 
pewnić powodzenie tej kon­
ferencji. Ze swej strony, o- 
świadczają, że ich rządy goto­
we są uczynić wszystko co od 
nich zależy, aby zapewnić po 
wodzenie tych rokowań. Wzy 
wają oni rządy wielkich mo­
carstw i wszystkich państw 
europejskich do niepodejmo­
wania jakichkolwiek działań, 
które mogłyby doprowadzić do 
zaostrzenia sytuacji w Euro­
pie i pogorszeniu zarysowują­
cych się perspektyw rozwiąza 
nia spornych problemów dro­
gą rokowań między Wschodem 
i Zachodem.

Rządy Ludowej Republiki Al 
banii, Ludowej Republiki Bul 
garii, Chińskiej Republiki Lu 
dowej, Republiki Czechosło­
wackiej, Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej, Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, Ru 
muńskiej Republiki Ludowej, 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej i Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich bę 
dą wytrwale kontynuować wal 
kę o pokój na całym święcie 
w przekonaniu, że w tej wal­
ce znajdują one poparcie na­
rodów całego świata, występu 
jacych przeciwko groźbie no­
wej wojny. Są one przekona­
ne, że istnieją obecnie warun­
ki, aby nie dopuścić do wojny 
i zapewnić trwały pokój na 
ziemi.

dniu 28 bm. XVII rocznicą śmierci 
Juliana Bruna, jury konkursu do­
rocznego nagród im. Juliana Bru­
na przy Zarządzie Głównym Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich w składzie red. red.: Wiesław 
Górnicki, Irena Groszowa, Tadeusz 
Lutogniewski, Halina Miroszowa, 
Stanisław Peters, Leon Przemski, 
Jan Alfred Szczepański, Mikołaj 
Wadyas i Lucjan Wolanowski — 
przyznało za rok 1958 nagrody mło 
dym dziennikarzom, wyróżniają­
cym się w pracy publicystycznej 
i reportażowej: .

red. Irenie Sławińskiej (Katowi­
ce) — I nagrodę, red. Januszowi 
Kuczyńskiemu (Warszawa) — II na 
grodę, red. Michałowi Radgowskie 
mu (Warszawa) — II nagrodę, red. 
Romanowi Karpińskiemu (Wro­
cław) — III nagrodę, red. Barba­
rze Seidier (Warszawa) — III na­
grodę, red. Jackowi Żukowskiemu 
(Kraków) — III nagrodę.

Ponadto Jury postanowiło wyróz 
nić:

red. Czesława Kwaśnego (Zielo­
na Góra), red. Magdę Leję (War­
szawa), red. Czesława Smolińskie­
go (Opole), red. Andrzeja Wasil­
kowskiego (Warszawa).

specyficzne waruuki Indonezji. 
1S54 r. dr Sukarno ogłosił ideę _ 
tzw. socjo-dernokracji, według któ 
rej naród ma się rządzić w opar- 
ciu o wzajemną pomoc grup spo. 
łscznych. Na tej teorii oparł on 
powstanie w 1957 r., tzw. rady na. 
rodowej (jest Jej przewodniczą, 
cym), składającej się z reprezen. 
1 autów robotników, chłopów, woj. 
ska, wyznań religijnych, partii po 
litycznych i innych grup spolecz- 
nych. Idee i teorie dr Sukarno zna 
lazły szeroki rozgłos nie tylko w 
Indonezji, ale i w całej Azji p0. 
łudnicwo-wschodniej. Dr Sukarno 
był jednym z inicjatorów konfe- 
rencji narodów Azji i Afryki w 
Bandungu w 1955 r., która była 
wielką o historycznej doniosłości 
manifestacją tych narodów na 
rzecz wolności, postępu, pokojn i 
koegzystencji. Pod jego przewodu 
nictwem Indonezja od 14 lat pro- 
wadzi politykę neutralności i nieu. 
czestniczenia w blokach militar­
nych. Jest on czołową osobisto- 
ścią antykolonialnego ruchu kra­
jów Azji 1 Afryki, gorącym rzecz- 
niklem ich niepodległości i soli- 
darności w walce z imperializmem. 
Dr Sukarno potępia hitlerowski ra- 
sizm i szowinizm imperialistów nie 
mieckich. Opowiada się zdecydowa 
nie przeciwko broni masowej za­
głady za pokojowym wykorzysta- 
niem energii atomowej. Popiera ta 
sady pokojowego współistnienia, 
jest zwolennikiem przyjaźni i po. 
kołowej współpracy między naro­
dami.

W 1957 r. reakcyjne elementy do 
konały zamachu na prezydenta Sn 
karno, z którego wyszedł bez obra 
żeń.

W latach 1956—1358 prezydent dr 
Sukarno bawił z wizytą oficjalną w 
szeregu krajach, m. in.: w USA, 
ZSRR, Jugosławii, CSR, NRF. 0- 
trzymał on tytuły doktora honoris 
causa uniwersytetu w Columbii, 
uniwersytetu moskiewskiego 1 po­
litechniki berlińskiej, uniwersyte­
tu w Ankarze.

Dr Sukarno interesuje się m. in. 
historią, doktrynami politycznymi 
i sztuką.

POLSKI
CASABLANCE

PAWILON 
NA TARGACH W

Pawilon polski 
pr^ed kilku dniami

na otwartych 
międzynarodo-

wych targach w Casablance zwie­
dził król Maroka — Mohammed V 
w otoczeniu licznych osobistości 
oficjalnych oraz przedstawicieli 
sfer przemysłowych i kupieckich.

HERTER PRZYBYŁ DO PARYŻA

Christian Herter, nowy amery­
kański sekretarz stanu, przybył we 
wtorek samolotem do Paryża. Ber 
ter weźmie udział w konferencji 
ministrów spraw zagranicznych! 
USA, Francji, W. Brytanii i NRF.

Zgon 
Jekatieriny 
Woroszylowej

POWODŻ w TUNEZJI

MOSKWA (PAP)
.Prawda” 1 Inne dzienniki mo-

sklewskie zamieściły we wtorek n«* 
krolog, podpisany przez grupę sta­
rych komunistów i donoszący o 
zgonie Jekatierlny Woroszylowej.

Jekatierina Woroszyłowa była 
członkiem Partii Komunistycznej 
od 1917 r. W latach wojny domo­
wej prowadziła pracę polityczną w 
jednostkach Armii Czerwonej. U- 
czestniczyła również w obronie Ca 
rycyna. Przez wiele lat była pra­
cownikiem naukowym Wyższej 
Szkoły Partyjnej 1 Akademii Nauk 
Społecznych przy Kt* WKP(b). O- 
statnio Jekatierina Woroszyłowa 
pełniła funkcję zastępcy dyrektora 
Centralnego Muzeum Lenina w 
Moskwie.

Powódź, jaka nawiedziła Tune­
zję, przybiera, wskutek ulewnych 
deszczów coraz większe rozmiary. 
Według dotychczasowych danych, 
pochłonęła ona już 23 istnienia Judź 
kie. Prezydent Bourguiba, prze­
znaczył 10 tys. dinarów dla ofiar 
powodzi, a radio tunezyjskie roz­
poczęło kampanię na rzecz prze­
prowadzenia wielkiej subskrypcji
narodowej na rzecz

,PAN SĘDZIA

Podczas jednej z

powodzian.

PŁACZE”

rozpraw pnei
paryskim sądem apelacyjnym, gr" 
pa sędziów, prowadzących rozpr* 
wę, zaczęta nagle płakać „rzew­
nymi łzami”. Okazało się, że przy­
czyną płaczu była bomba z gazem 
łzawiącym, którą nieznany żartów 
niś podłożył pod stołem sędzio*' 
skim.

PIERWSZY SZPITAL ATOMOW? 
W ANGLII

FaSa aresztowań w ZRA
PEKIN (PAP)
Agencja Nowych Chin po­

wołując się na informacje po 
dane przez prasę bagdadzką 
donosi o licznych aresztowa­
niach przeprowadzanych na te 
renie Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej. Jak wynika z in­
formacji tygodnika „Al Akh- 
bar“ i dziennika „Al Nidach", 
fala aresztowań objęła ob‘e
prowincje ZRA; ,A1 Akhbar"
opublikował w poniedziałek 
listę 140 nazwisk osób areszto 
wanych w Egipcie. /Są wśród 
nich robotnicy, działacze zwią 
zków zawodowych, znani u- 
czestnicy ruchu obrońców po­
koju. pisarze, prawmicy oraz 
studenci i urzędnicy. Pismo 
podaje m. in. nazwisko Yussu 
fa Hili Al Muhami — b. człon 
ka Światowej Rady Pokoju i 

sekretarza Egipskiego Kom! 
tetu Obrońców Pokoju oraz 
Khaleda Mohieddina — b. re

daktora naczelnego dziennika 
„A’ Masaa", usuniętego nie­
dawno z tego stanowiska pod 
zarzutem lewicowych sympa­
tii, wśród aresztowanych zna­
leźli śię także sekretarz ge­
neralny Egipskiego Związku 
Zawodowego Włókniarzy, je­
den z wybitnych przywódców 
ruchu studenckiego oraz zna­
na działaczka ruchu na rzecz 
emancypacji kobiet — Angelii 
Aphlaton.

W syryjskiej prowincji ZRA 
policja aresztowała ostatnio 
250 osób, w tym wielu dymi-
sjonowanych bezpośrednio
przedtem oficerów armii syryj 
skiej. Jak poda je „Al Akhbar" 
ze służby zwolnionych zostało 
m. in. 10 generałów i pułkow­
ników syryjskich.

Prasa iracka pisze również 
o brutalnym traktowaniu i 
torturowaniu aresztowanych 
przez policję.

W bieżącym roku w Suito" 
Downs w hrabstwie Surrey w P°' 
łudniowej Anglii rozpoczęta z05*"' 
nie budowa pierwszej kliniki »Pe' 
cjalistycznej, gdzie do celów lecz' 
niczych wykorzystywana 
energia atomowa. M. in. w klin*ce 
tej prowadzić się będzie doświa11' 
czenia nad wykorzystaniem W l"cZ 
nictwie izotopów radioaktywny^

DELEGALIZACJA K. P- 
ARGENTYNY

Rząd argentyński wydał dekret 
zakazujący działalności Partii K°‘, 
munistycznej, a także wszyst^J 
związanych z nią bezpośrednio 
pośrednio organizacji.

Pogorszenie zdrowia
Dullesa

NOWY JORK (PAP) i 
Rzecznik Departamentu 

nu oświadczył, że leczenie 
lesa naświetlaniem kręg^ 
szyjnych promieniami Rent? I 
na nie przyniosło żadnego 
zultatu. Dla ulżenia bólów ‘e 1 
karze uciekli się do stosoW® 
nia środków znieczulający^ | 
Dulles pozostaje nadal w 
talu wojskowym Walter 
Naświetlanie promienia®1 
Rentgena przerwano.



Z reporterskich wędrówek

Twierdza pierwszej rangi
Droga wije się zdumiewająco W lewo, w prawo i — 

da capo. Dając upust swemu zdziwieniu, spotykam się 
z repliką kierowcy:

.— To nie szosa. Jedziemy ulicami.
Spoglądam baczniej przez szyby auta. On ma rację, to 

były ulice kostrzyńskiego przedmieścia. Z obu stron
brudnozielona pustka, czasem dom samotnik. Ale
oto nagle... tak, jarzeniówki! Autentyczne. I wpędzo­
na świeżutkim szpalerem drzewek prawdziwa ulica. 
Biegnie ona zresztą, widać to, na przełaj przez dawne 
posesje miejskie i ogrody, prosto ku okrytym pióropu­
szem dymu fabrycznemu kominowi. Betonowe ogrodze­
nie, znów jarzeniówki, imponująca brama z portiernią, 
niech się schowa główny wjazd do HCP.

Kontrasty. Kilka godzin, 
spędzonych na rozmo­

wach z ludźmi koslrzyńskiej 
„Celulozy” dopomogło mi je 
pojąć. Ten zakątek, do któ­
rego zawędrowaliśmy z inży­
nierem Dziedzicem, zastępcą 
głównego technologa Zakła­
dów, panującą w nim ciszą 
także różni się kontrastowo od 
wypełnionych produkcyjnym 
zgiełkiem hal. Towarowa win 
da wyrzuciła nas na „czwór­
ce” (poziom 40 m); tu, pośród 
plątaniny pociągniętych minią 
instalacji jest idealny spokój. 
Kurtka technologa przykry­
wa betonowy stopień. Siada­
my.

— Zgadnie pan ile w „Ko­
strzyń” wpakowano już mi­
lionów? No? 305. — inżynier 
Dziedzic opowiada ze swadą. 
— Cały interes ma kosztować 
560 milionów. Mamy budo­
wać filtrownię wody, bielar­
nię, oddział wytwórczy cieczy 
bielących, magazyn chloru... 
Pan notuje? To lepiej opo­
wiem o rozruchu. Najpierw 
było szkolenie, potem ludzie 
pojechali na 3—4 miesiące do 
pokrewnych zakładów. Piekło 
zaczęło się w grudniu.

— Początek uruchomienia 
celulozowni?

— Tak. Cały pion inżynie­
ryjno - techniczny właściwie 
mieszkał wtedy w fabryce. 
Stołeczna Fabryka Pomp, 
niech ją szlag trafi! „Wysia­
dały” właśnie te pompy, psu­
ły się silniki. Austriaccy mon 
terzy do pomocy dla puszcze­
nia w ruch urządzeń firmy 
„Ellis” nie przyjechali. Za­
łoga — bez doświadczenia. 
Zasypiało się na stojąco, po 
parę nocy nie widzieliśmy 
łóżka. Pan wie? Pierwszy 
warnik celulozy gotowali 
główny technolog z głównym 
mechanikiem i głównym ener 
Eetykiem. Uda się — nie uda... 
70 proc, urządzeń mamy tu 
krajowych, część szwedzkich, 
są i czeskie, o austriackich 
wspomniałem. Próby wypadły 
pomyślnie. Styczeń przyniósł 
pierwsze tony, 200 ton celulo­
zy- Plan na I kwartał został 
już przekroczony...

— Pan czytał uchwały III 
Zjazdu? — zadaję pytanie na 
pozór oderwane.

— Ma pan na myśli frag­
ment, dotyczący przemysłu 
celulozowego? Znam, oczywi­
ście. Chodzi o półmasę, to 
ważna rzecz. Jakby to panu 
wytłumaczyć... Efektywność 
Wykorzystania drewna na ce­

ZAPAMIĘTAJ
tylko w »K0ZI0ŁKACH«

W jednym miesiącu maju poza wysokimi 
wygranymi pieniężnymi, wygrać możesz:

samochody osobowe 
pralek elektrycznych 
motocykli
rowerów
telewizory

motorowery

nn

500.000,
również czeka na ciebie
^WAGA: Odcinki „C” kuponów z gier przeprowadzonych

w maju należy starannie przechować. K3152

lulozę w tej chwili wynosi u 
nas 48 proc. Używamy tylko 
papierówki iglastej. Przecho­
dząc na produkowanie pół- 
masy możemy uzyskać 60—70 
proc, efektywności, a co rów 
nie ważne — wykorzystywać 
drewno liściaste. Nasza pierw 
sza Konferencja Samorządu 
Robotniczego wystąpiła z kon 
kretnymi wnioskami do Zjed 
noczenia Celulozowo-Papierni­
czego. Potrzeba nam 240 mi­
lionów, żeby uruchomić urzą­
dzenia pomocnicze, bielarnię 
i — ruszymy...

Nie należę do szczepu Bez­
krytycznych. Hołduję umiar­
kowanemu sceptycyzmowi. Ale 
zapał i zawodowa duma ko- 
strzyńskich inżynierów bez­
apelacyjnie przekreślają dyk­
towane mi dziennikarską nie- 
iffnością wątpliwości. Wywie­
dzieli się, że w roku 65-tym 
będzie brakowało przemysło­
wi 50 milionów papierowych 
worków. To oznacza katastro 
fę w przemysłach cemento­
wym i cukrowniczym; zaha­
mowanie eksportu; klapę. W 
Kostrzyniu policzyli: worek 
waży 300 gramów, potrzeba 
zatem 15.000 ton celulozy nie- 
bielonej. To można by zrobić, 
jeśli... Tak, jeśli Zjednoczenie 
zdecydowałoby się zrezygno­
wać z budowy fabryki papie­
ru pod Toruniem i zainwesto 
wać dodatkowych 150 milio­
nów w kombinat kostrzyński. 
Zjednoczenie zaoszczędzi w 
ten sposób 65 milionów, worki 
będzie się robić z niebielonej 
celulozy na miejscu, co także 
walnie przyczyni się do pota­
nienia produkcji...

Ale to muzyka przyszłości. 
Tony jej wszakże brzmią dla 
kierowniczego aktywu „Ko- 
strzynia” zupełnie wyraźnie. 
— Osiągniemy wówczas — 
mówią — wskaźnik wydajno­
ści na pracownika ponad 400, 
gdy w tej chwili sięga jedy­
nie 220. #•
13 rzepraszam, zaraz wraca- 

my do rozmowy z mgr. 
Dziedzicem. Jeszcze tylko 
jeden wskaźnik: wieku. 
Średni dla personelu inżynie­
ryjno-technicznego wynosi on 
30.

Po dachu kolosalnej bryły 
głównego budynku, na któ­
ry koniecznie mnie posta­
nowił wyprowadzić mój nie­
strudzony informator, hula 
diabelnie silny wiatr. Scho­
wany za kominem chłonę pa­
noramę byłego miasta, za­
barwioną uwagami inżyniera:

— Wieczorem pan odjeżdża, 
tak? Szkoda. Nasza fabryka 
ma dom kultury, jakim rzadko 
która załoga może się pochwa 
lić. W nim też nasza pociecha. 
Chociaż Kostrzyń teraz ma 
trzy kina, klub ZMS-u „Luna” 
(całkiem przyjemny). W ostat­
nich dwu latach zaczęło się 
coś dziać. Ludność miasta 
skoczyła z czterech do siedmiu 
i pół tysiąca... — inżynier wy 
ciąga rękę: — Widzi pan ten 
bielejący kompleks budyn­
ków? O tam, na wprost na­
szej bramy. Uruchamia się w 
poszpitalnym obiekcie wielkie 
sanatorium przeciwgruźlicze. 
Dobrze byłoby, gdyby je pan 
obejrzał. Jechać można tędy 
prosto. Tej drogi — musimy 
się pochwalić — też nie było. 
Do naszego osiedla przy ulicy 
Drzewickiej nadrabialiśmy za 
każdym razem kilkaset me­
trów. Zwieźliśmy żużel, wy­
równali. Nazywamy ten trakt 
Drogą Tysiąclecia...

Droga Tysiąclecia. Gdyby mi 
ktoś o niej opowiadał — rzekł- 
bym: lichy patos .Ale teraz wi­
dzę właśnie wywrotkę zwala­
jącą porcję szlaki na skraju 
rodzącej się arterii fabryka- 
miasto. Paru ludzii krząta się z 
łopatami. Te sprawy mają tu 
nad sama Odrą, swoje znacze­
nie W tym mieście, które do 
niedawna miało jednego lęka- 
rza a 
rech, 
i — o
nym 
nowo

dziś ma wreszcie czte- 
aptekę, stację pogotowia 
tym się mówi z szczegól- 
zadowoleniem — drugą, 
uruchomioną piekarnię.

Robię w tył zwrot. Widzę 
teraz jak na dłoni zlewisko 
Warty z Odrą. Po tamtej stro 
nie wody — Niemcy. Co za sce 
neria! Godna aparatu filmow­
ca, pióra literata, warsztatu 
dziejopisa. A przecież próżno 
ich Kostrzyń wygląda.

— Nigdy nie przypuszczałem 
— mówię w parę minut póź­
niej do mego towarzysza — 
że celuloza to w pełnym tego 
słowa znaczeniu chemia. Prze-

odtąd z respek-praszam 
tern...

T to jakim. W notesie mam 
A wyrysowany schemacik 

funkcjonowania zakładu, na­
der prosty: plac drzewny — 
rębalnia — warzelnia — dy­
fuzja i dalej: wyparki — kotły 
sodowe kaustyzacja. Tak,
no, powiedzmy, rozumiem. Ale 
konfrontacja z setką rozmai­
tych — na przemian rozdygo­
tanych i działających w zupeł­
nej ciszy — urządzeń, wpro­
wadza w uporządkowane, zda­
wałoby się, wyobrażenia — 
chaos.

To, że papierówka trafia wa 
gonami z placu do rębalni — 

(Ciąg dalszy na str. 4)
Piotr ŻYCKI

TEATR Wieczór żywych
Droga do Czarnolasu” Alek­

sandra Maliszewskiego po­
jawiła się bardzo na czasie w 
1952 r. na scenie Teatru Współ­
czesnego w Warszawie, z okazji 
Roku Odrodzenia. Obecnie wy- 
stawił ją poznański Teatr Polski, 
aby przekonać się czy „Droga do 
Czarnolasu” sprawdza się rów­
nież w Roku Słowackiego. Tak więc 
dramat Maliszewskiego o Kocha­
nowskim, raz powołany do rocz­
nicowej służby, musi ją w osobli­
wy sposób pełnić nadal, mimo, 
że nigdy właściwie nie był sztu­
ką okolicznościową.

Postać Kochanowskiego niepo­
koiła ^Maliszewskiego już od 
dawna. Już w okresie międzywo­
jennym marzył mu się dramat o 
Kochanowskim, ale wówczas gu­
bił się jeszcze Maliszewski w 
burzliwej i bujnej epoce rene­
sansu i nie potrafił, jak sam wy- 
znaje, poza okrągłymi zdaniami 
biografów Kochanowskiego, od­
naleźć „człowieka żywego, uner­
wionego, czującego, 
się”, czyli takiego, 
prezentował później 
do Czarnolasu”.

buntującego 
jakiego za- 
w „Drodze

Dlatego nie przypadkowo zajął 
się Maliszewski Kochanowskim z 
okresu „burzy i naporu”, auto­
rem „Zgody” i „Satyra”. Mali­
szewski miał jednak ambicje 
większe, niż by można sądzić po 
poznańskiej „Drodze do Czarno­
lasu”. Żywe obrazy z życia Ko­
chanowskiego mniej go pasjono­
wały. Nie zależało mu też zbytnio 
na pokazaniu kłopotów poety, 
zajmującego się działalnością

Przed. / Yftaja.
Członkowie zespołu pieśni 

i tańca przy Wojewódzkim 
Domu Kultury w Olsztynie 
przygotowują się do wystę­
pu na akademii 1 Majowej.

Na zdjęciu: Przygotowy­
wanie rekwizytów do tańca 
gruzińskiego.

CAF — fot. Sokołowski

Odmowa sprzedaży 
towaru z wystawy 
na wokandzie sadu

W katowickim Sądzie Powiato­
wym — jak już informowaliśmy 
— toczy się sprawa o odszkodo­
wanie ze strony MHD na rzecz 
klienta, któremu personel jedne­
go ze sklepów odmówił sprze­
daży, znajdującej się na wy­
stawie sukienki. Oprócz argu­
mentu, że nie sprzedaje się to­
warów z wystawy, personel skle­
pu powoływał się na fakt, iż su­
kienkę zamówiła już inna klient­
ka.

W tej sytuacji klientka W., któ­
rej odmówiono sprzedaży, wnio­
sła do sądu pozew w oparciu o 
artykuł 525 kodeksu handlowego, 
który stanowi: „Wystawienie 
waru w miejscu sprzedaży na 
dok publiczny z oznaczeniem 
ny, uważa się za ofertę”.

W czasie rozprawy, o której 

to- 
wi- 
ce-

sze
roko informuje katowicka „Try­
buna Robotnicza”, okazało się, że 
po wniesieniu pozwu do sądu 
przedstawiciel MHD namówił 
klientkę L. do rezygnacji z kupna, 
zdjął z wystawy sukienkę i za­
wiózł ją do miejsca pracy ob. W., 
zostawiając tam sukienkę bez po­
kwitowania (!) i bez pobrania za 
nią należności.

Wobec powyższego mecenas 
klientki W. wycofał tę część 
pozwu, w której domagał się do­
starczenia ob. W. sukienki i za­
płaty za każdy dzień opóźnienia 
w jej wydaniu.

Sprawa toczy się obecnie o przy 
znanie przez MHD na rzecz ob. 
W. tytułem odszkodowania za 
zwłokę symbolicznej złotówki 
oraz p zwrot kosztów procesu.

W czasie pierwszej rozprawy 
doszło do ostrej wymiany zdań 
między przedstawicielami obu 
stron. Adwokat reprezentujący 
MHD uzasadnił odmowę sprzeda­
ży przez sklep m. in. przepisami 
regulaminu Min. Handlu We­
wnętrznego.

Mecenas ob. W w swojej repli­
ce odparł tę argumentację stwier 
dzeniem, iż klient nie musi znać 
regulaminów MHW oraz, że re­
gulaminy władz resortowych nie 
mają i nie mogą mieć mocy wyż- 
szej niż

Wobec 
jednego 
ków, za

ustawy.
braku na sali sądowej 
z ważniejszych świad- 

zgodą obu stron sąd za­
rządził przerwę w rozprawie.

Warto tymczasem zauważyć, iż 
MHD już przed wyrokiem sądu 
przyznał słuszność klientce, do­
starczając jej sukienkę umiesz­
czoną na wystawie.

„Wieczny” problem odmawia­
nia przez sklepy sprzedaży towa­
rów, znajdujących się na wysta­
wie, rozstrzygnięty ma zostać 
obecnie przez sąd katowicki, o 
którego wyroku poinformujemy 
także naszych Czytelników.

(te)

publiczną, z których dałoby 
wysnuć morał, że poeci nie 
winni zajmować się polityką.

W „Drodze do Czarnolasu” 

się 
po-

in-
teresuje Maliszewskiego przede 
wszystkim konflikt poety ze 
światem. Kochanowski Maliszew­
skiego troszczy się o naprawę 
świata. Chce przy pomocy poetyc­
kiego słowa kształtować nową 
rzeczywistość 1 dopiero po nie- 
wczasie spostrzega, że jego poezja 
została nadużyta dla celów ob­
cych mu i wrogich. Posługując 
się „Zgodą” Kochanowskiego, 
utracił biskup Padniewski projekt 
reformy praw koronnych, zmie­
rzających do odsunięcia możno- 
władców od 
prowadzenia 
Stryj poety 
poematu do 
interesów.

rządów i do prze- 
egzekucji dóbr. 

Filip nagina tekst 
swych lichwiarskich 
Szlachta traktuje 

„Zgodę” jako pretekst do pijac­
kich burd. A Wojewoda stara się 
zmobilizować pokojową siłę poezji

aby powstrzy- 
a rozpętać in- 
dla podolskich

Kochanowskiego, 
mać jedną wojnę 
ną, korzystniejszą 
wielmożów.

Starcie poety ze światem koń-
czy się w „Drodze do Czarno­
lasu” niepowodzeniem, ale nie 
ostateczną klęską. Marzenia Ko­
chanowskiego przeszły jedynie 
próbę rzeczywistości. Poetę czeka 
droga do Czarnolasu, lecz nie 
oznacza to wcale zamiany wiel­
kich planów przebudowy świata 
na sielskie życie w Czarnolesie. 
Tam przecież, a nie w życiu 
dworskim znajdzie Kochanowski 
później swą dojrzałą wielkość.

To już jednak ciąg dalszy, któ­
ry nie rozprasza bynajmniej me­
lancholii „Drogi do Czarnolasu”. 
Bo sztuka Maliszewskiego o Ko­
chanowskim, mówi równocześnie 
o bezbronności poezji wobec 
świata. I ten jej, dla nas dziś 
nieśmiały niepokój trzeba ocalic, 
jeśli grywa się historyczną już

Siadami „Pometu“...
Wiadomo, niestety, powszech 

nie, iż lecznictwo przemysło­
we jest u nas jeszcze niemal 
w powijakach, zwłaszcza jeże 
li chodzi o profilaktykę. To, 
co np. w NRD rozwiązano już 
w doskonały sposób, u nas nie 
jest w ogóle brane pod uwagę, 
choć właśnie w tej dziedzinie 
lecznictwa profilaktyka stano 
wi moment bardzo istotny. 
Jest to tym bardziej niepokoją 
ce, iż w rozwiązaniu tego pro 
blemu nie przeszkadza bynaj­
mniej sytuacja kadrowa. 19 
specjalistów przemysłowej 
służby zdrowia, którymi w 
bieżącym roku dysponuje Po­
znań, mogłoby z powodzeniem 
zająć odpowiedzialne stanowi 
ska w naszych zakładach pra 
cy i pełnić w nich odpowie­
dzialne funkcje. Rzecz jednak 
w tym, by specjaliści ci zostali 
należycie obsadzeni i wspomo 
żeni zarówno przez władze 
miejskie, jak i przez „zaple- 
cze“ teoretyczno - organizacyj­
ne.

Myśląc o tej sprawie — kie 
rownictwo miejskiego wydzia 
łu zdrowia postanowiło w naj 
bliższym czasie zająć się wła­
ściwym przeorganizowaniem 
przemysłowej służby zdrowia 
w Poznaniu. Przede wszyst­
kim chodzi więc o przeprowa­
dzenie etatyzacji lekarzy prze 
myślowych. 7-godzinny etat, 
jeśli nawet nie będzie wypeł­
niony wizytami pacjentów, u-

obrazów*)

•) Teatr Polski w Poznaniu: 
„Droga do Czarnolasu”, sztuka w 
3 aktach Aleksandra Maliszew­
skiego. Reżyseria: Tadeusz Byr- 
ski. Dekoracje: Marian Gostyń­
ski. Kostiumy: Irena Burkę. Mu­
zyka: Witold Lutosławski. Kie­
rownik literacki: Dr Jerzy Koller.

nie tylko ze względu na tema­
tykę „Drogę do Czarnolasu”.

Szkoda więc, że inscenizacja 
TADEUSZA BYRSKIEGO uszano­
wała w „Drodze do Czarnolasu” 
akurat wszystko to, co należy do 
historii i że swój szacunek wyra­
ziła w sposób równie przestarza­
ły. Dekoracje Mariana GOSTYŃ­
SKIEGO, czcigodne zabytki sce­
nograficznej przeszłości doskona­
le współgrały z koncepcją insce­
nizacyjną. Ze współpracy tej po­
wstały żywe obrazy, za mało nie­
stety żywe, aby mogły spełniać 
choćby dydaktyczną funkcję.

Sam zresztą Jan Kochanowski 
w wykonaniu Stanisława NIWIŃ­
SKIEGO oraz jego bracia Kasper 
(Zdzisław KUŹNIAK) i Piotr (Ka­
zimierz ŁASTAWIECKI) nie na­
dają się do szerszej popularyzacji. 
Gdyby nie Irena MASLINSKA 
(Anna Kochanowska) i Leopold 
DETKOWSKI (Filip Kochanow­
ski), widzowie utwierdziliby się 
w niesłusznym mniemaniu, że 
rodzina Kochanowskich była bar­
dzo nieudana.

Honor rodziny Kochanowskich 
zostałby zapewne uratowany, 
gdyby Jana Kochanowskiego grał 
Andrzej ANTKOWIAK, który na­
wet z bezbarwnego Nideckiego 
potrafił uczynić interesującą po­
stać.

Ciekawie zaprezentowali się rów 
nież: Henryk OLSZEWSKI
(Gąska), Alina PEWNICKA jako 
Dorota Podlodowska i Zofia ZE- 
LEWSKA (Wojewodzianka), ob­
sadzona w tej roli trochę jednak 
na wyrost.

Marian MIRSKI potraktował 
swego Wojewodę z ironicznym 
przymrużeniem oka i trudno mu 
się dziwić, bo poznańska insceni­
zacja „Drogi do Czarnolasu” za­
chęca mimo woli również i wi­
downię do przyjęcia takiej posta­
wy.

Celestyn SKOŁUDA 

możliwi lekarzowi zapoznanie 
się z zakładem i warunkami 
pracy robotników. To z kolei 
da możność opracowania od­
powiednich zabiegów profilak 
tycznych. Ponadto bliższe zwią 
zanie lekarza z zakładem za­
pewni mu w nim odpowied­
nią pozycję, która dotychczas 
— jeżeli chodzi np. o respek­
towanie jego zarządzeń w za­
kresie bhp — była bardzo sła­
ba.

W związku z tą sytuacją kie 
rownictwo miejskiego wydzia 
łu zdrowia zamierza w najbllż 
szym czasie otworzyć przy „Po 
mecie" specjalną — z pełnym 
wyposażeniem — poradnię któ 
ra byłaby jednocześnie bazą 
szkoleniową dla całego lecz­
nictwa przemysłowego, dyspo 
nując własnymi laboratoriami 
itp. Prócz tego myśli się o 
stworzeniu poradni lecznictwa ' 
przemysłowego, jako placów- ■ 
ki metodyczno-organizacyjnej, < 
która współdziałając z Porad­
nią Higieny Pracy i Poradnią 
Chorób Zawodowych — opra­
cowywałaby metody profilak 
tyki i lecznictwa zawodowego.

Budowa nowej poradni przy 
„Pomecie" rozpocznie się jesz 
cze w tym roku; dokumenta­
cja jej jest już na ukończeniu. 
Jeśli zaś chodzi o przeprowa­
dzenie etatyzacji (tzn. zatrud­
nienia na pełny, 7-godzinny 
lub minimum — 5 godz. etat) 
lekarzy przemysłowych, to zgo 
dnie z opinią kierownictwa 
miejskiego wydziału zdrowia 
— powinno się ją ukończyć do 
końca sierpnia. (wch)

Z sali sądowej 

Wizytówką może być 
ubranie

Drugi dzień procesu Edmunda 
Adamskiego, oskarżonego o mord 
rabunkowy, popełniony na osobie 
58-letniego Janusza Szulca, wypeł­
niły zeznania świadków. Ich wy­
jaśnienia potwierdziły znowu fakt, 
że zabójcą Szulca jest Adamski. 
Jak się okazuje, zostawił on na 
miejscu przestępstwa „wizytówkę” 
w postaci własnego ubrania z na­
szywką „Spółdzielnia Krawiecka 
— Tkanina — Bydgoszcz” (świad­
kowie — krawcy stwierdzili, że 
szyli takie ubrania o kroju mun­
durowym dla „Żeglugi”, w której 
pracował oskarżony). Ten ubiór 
ułatwił właśnie organom śled­
czym ujęcie Adamskiego.

Wielu świadków charakteryzowa 
ło sylwetki oskarżonego i denata. 
Jeśli chodzi o tego ostatniego, to 
uchodził za człowieka skrytego — 
nieco zdziwaczałego i zdecydowane 
go wroga kobiet. Na temat Adam­
skiego wygłaszano dość rozbieżne 
opinie. Ciotka oskarżonego zezna­
ła np., że krótko przed zbrodnią 
Adamski prosił ją o pożyczkę. — 
Świadek zresztą, kiepsko sytuowa­
na, nie zgodziła się; zafundowała 
jedynie bilet kolejowy. Oskarżony 
przesłuchiwany na tę okoliczność 
stwierdził natomiast, że posiadał 
wtedy przy sobie ponad 1.000 zł.

Jak dotychczas, Sąd posiada ma­
ło materiałów, które pozwoliłyby 
autorytatywnie orzec, na jakim tle 
dokonano zbrodni. (ak)
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A to co? Domyślacie się chyba — wynik kawalerskiej jazdy 
szofera, który nie raczył zauważyć zapory kolejowej na swej 
drodze. Kraksa zdarzyła się niedawno przy ul. Lutyckiej.

Fot. — K. Przychodzkl

Twierdza pierwszej rangi
(Dokończenie ze str 3) 

jest jasne: że piekielne jakieś 
maszyny w ciągu dosłownie 
paru sekund przemieniają spo­
re kloce w drobniutkie zrąb- 
ki, pojmuję także. A nawet i 
to, że grubaśne rury wsysają 
je, by podać do warników, 
gdzie zrąbki są gotowane pod 
ciśnieniem z ługiem. Dalej 
hmm, proces produkcyjny jest 
tyle ciekawy co skomplikowa­
ny. Pasuję...

Warniki mają swoje 17 me­
trów wysokości. Na którymś 
piętrze, u ich szczytu, saila in­
strumentów kontrolno-pomia­
rowych. W hali dyfuzji — dzi­
waczna karuzela na kółkach z 
rurą kolejno przystawianą do 
wlotu kotłów. Sortownia — 
nasuwająca laikowi skojarze­
nia z basenem pływackim, po­
dzielonym na wodne tory. 
I końcowy etap produkcji: 
walce, prasy, wózki, wagi 
A obok zwały jakby brązowo- 
szarego papieru. To celuloza...

— Inżynier przewodnik sta­
ra się przekrzyczeć jazgot roz­
szalałych maszyn. 1 maja ru­
sza u nas drugi ciąg produk­
cyjny. Jeśli zaś otrzymamy do­
datkowe kredyty damy 12.000 
ton półmasy i 30.000 papieru 
pakowego dodatkowo.

— Kostrzyn będzie najwięk­
szą celulozownią w kraju?

jeszcze. Inżynier Duda oświad­
cza:

— My będziemy to także ro­
bić. Co dekadę, potem co ty­
dzień.
TZ" im są ci ludzie, realizują- 

cy zadania uparcie,'skrom 
nie, z zapałem godnym synów 
Nadodrza? Nazwiska? Dyrek­
tor — inż. Ludwik Banaszak, 
naczelny inżynier — o nim by­
ła właśnie mowa, główny tech­
nolog — inż. Bronisław Woźni- 
czko, główny mechanik — inż. 
Władysław Piotrowski, głów­
ny energetyk — Inż. Janusz 
Legieć i dalej — inż. Witold 
Galczak, inż Franciszek Stat- 
kiewicz, inż. Juliusz Biegań­
ski, cała następna grupa inży­
nierów, techników, nowo kreo­
wanych majstrów, zmiano­
wych, robotników.

W codziennej robocie przy­
bysz z zewnątrz nie odróżnił­
by jednych od drugich; upo­
dabniają ich fabryczne ubra­
nia. I jeszcze coś, co boję się 
nazwać po imieniu, bo może na 
to zbyt wcześnie. To COS na­
pawa głębokim optymizmem.

Stary leksykon „Brochausa”, 
do którego zajrzałem przed 
chwilą z ciekawości co też na 
temat Kostrzynia miał do po­
wiedzenia, nazywał miasto 
TWIERDZĄ PIERWSZEJ RAN
GI; sławił jego mury obronne.

Z murów nie pozostało nie­
mal nic, za czym ranga tak ro­
zumianej fortecy jest żadna. 
Ale na pewno staje się to mia­
sto nad Odrą pierwszej rangi 
twierdzą polskości, budowaną 
pracą i zapałem.

Piotr ŻYCKI

— Przy pełnej zdolności pro 
dukcyjnej — tak. Włocławek 
pozostanie największym zakła­
dem pracującym w oparciu o 
metodę siarczynową (kwas), 
podczas gdy u nas stosuje się 
siarczanową (ług), bardziej e- 
konomiczną, pozwalającą prze­
rabiać każdy surowiec zawie­
rający celulozę i nie wymaga­
jącą urządzeń z kwasoodpor- 
nej (drogie!) stali...

Naczelnego inżyniera — 
mgra Zdzisława Dudę za- 

staję w jego gabinecie. Godzi­
na osiemnasta. Właśnie — jak 
wynika z rzucanych przezeń w 
słuchawkę telefonu słów — 
„władza domowa” tradycyjnie 
pyta, czy małżonek przypad­
kiem nie zamierza w fabryce 
nocować. Czuję się skrępowa­
ny, ale... siadam i pytam.

Mieszkania: w zeszłym ro­
ku Zakłady wybudowały 650 
izb, ale... 38 proc, oddały mia­
stu. W tym roku planuje 
się 1.000 izb! MRN poma­
ga załodze, załoga Radzie 
(aż trzynastu radnych miej­
skich posiada „Celuloza”). In­
żynier Dziedzic, mój informa­
tor, ma kawalerkę z oddzielną 
kuchenką i łazienką. Tona ce­
lulozy ma wartość 142 dola­
rów. Wydajemy jeszcze na im­
port tego półfabrykatu 5 mi­
lionów w tejże walucie rocz­
nie. W Szwecji cclulozownie 
są codziennie bilansowane: ba­
da się nieustannie ile tona ce­
lulozy pochłonęła drewna, łu­
gu. węgla, wody, elektryczno­
ści, wapna i licho wie czego

Gzif, u/lacla, ża...
Około 14.470 pocisków, 2023 

min, 1110 bomb i przeszło 14 000 
sztuk innego rodzaju materia­
łów wybuchowych wykryto w 
ubiegłym roku w woj. olsztyń­
skim. W najbliższym czasie sa­
perzy przystąpią do oczyszcza­
nia dalszych zagrożonych te­
renów.

Około 700 tys. turystów ame­
rykańskich zwiedzi w tym roku 
różne kraje europejskie.

i?
Zakłady Materiałów Izolacyj­

nych „Izola” w Gliwicach wy­
twarzają z wielkopiecowego 
żużla wełnę mineralną, będącą 
dobrym materiałem izolacyj­
nym. Wysyłają ją m. in. do 
Brazylii, Czechosłowacji, Bułga 
rii i Finlandii.

W zakładach budowy poligra 
ficznych maszyn w Rybińsku 
(ZSRR) skonstruowano agregat, 
na którym można wydrukować 
w ciągu godziny około 2 min. 
4-stronicowych gazet.

Jeden z koncernów USA za­
mierza przystąpić do budowy 
aut o napędzie rakietowym, w 
których można rozwijać szyb­
kość nawet do 450 km na go­
dzinę.

W Anglii wynaleziono nową 
szczepionkę, która chroni czło­
wieka przed zachorowaniem na 
grypę.

Członkowie niemieckiej spół­
dzielni produkcyjnej „Jutrzen­
ka” w Rathmannsdorf, założyli 
hodowlę kur w jednej z nie­
czynnych kopalń soli i wapna 
na głębokości 430 m. Ferma ta 
liczy obecnie 200 tys. kur i kur 
cząt i przynosi spółdzielni po­
kaźne zyski.

Na kilku liniach nowojor­
skiej kolei podziemnej przepro­
wadzono próby z pociągami bez 
obsługi, które są zdalnie kiero­
wane przy pomocy mózgów e- 
lektronowych. Całkowite wyeli 
minowanie pracy człowieka na 
kolei w Nowym Jorku pochło­
nęłoby około 500 min. dolarów, 
jednakże oszczędności z tego ty 
tułu pokryłyby koszt automa­
tyzacji w ciągu 8 lat. (L)

„Ziemia Kaliska11 
już w sprzedaży

Kioski „Ruchu” rozpoczęły już 
sprzedaż „Ziemi Kaliskiej”. Jest 
to pierwszy numer regularnego 
dwutygodnika, który od tej pory 
ukazywać się będzie w zwiększo­
nym formacie, czterech stron w 
kolorze (cena 2,— zł).

Wydawcą nowej „Ziemi Kali­
skiej” są Prezydia Miejskiej i Po­
wiatowej Rady Narodowej.

Nowy numer „Ziemi” przynosi 
m. in.: wspomnienia Z. Zylberber- 
ga o czerwonym maju w robotni­
czym Kaliszu, fotoreportaże z Ka­
liskich Zakładów Tworzyw Sztucz­
nych, Stacji Krwiodawstwa w Ka­
liszu (Mieczysław Leń i Zbigniew 
Kantorski), wieści o telewizyj­
nych planach Kalisza (Wł. Kościel 
niak), uwagi o skarbach słuszkow- 
skich — Krzysztofa Dąbrowskiego 
i Stanisława Suchodolskiego, re­
cenzję z premiery „Marii Stuart” 
w Państwowym Teatrze im. Woj­
ciecha Bogusławskiego w Kaliszu 
(Jerzy Kassyan) itp. (yn)

A KJ T O 'N T R C Z ? Ń SKI

— Tak jak przeczuwałem, porywacze mają kryjów­
kę w Dąbrowie Wisielców — zaczął konspiracyjnie 
i z miną zwiastuna olbrzymiej sensacji.

Skurczyła się jednak ta sensacja żałośnie, gdy po 
kilku pytaniach Rafała wyszło na jaw, że Dawid, 
16-letni wnuk Jonasza, wysłany dziś na zwiady 
w stronę Dąbrowy Wisielców, dotarł tylko do jej 
pierwszych drzewy po czym zawrócił i uciekł z zabo­
bonnym strachem, bo rzekomo posłyszał tam głosy 
ludzkie i szum silnika.

— Czyli ktoś przyjeżdżał tamtędy autem, lub mo­
torówką, albo i to także wydawało się waszemu wnu­
kowi — orzekł Rafał błędnie, po czym jeszcze myl­
niej pochwalił siebie. Za to ja już rozwiązałem całą 
zagadkę zbrodni popełnionych tutaj!... To jest, prawie 
całą. Bo choć osobiście nie wątpię, że inspiratorem 
i hersztem miejscowych przestępców jest pan Red 
recte Redan, wypada mi uzyskać dla władz jakieś do­
wody. A te powinienem zdobyć jeszcze dzisiejszej no­
cy, korzystając z jego chwilowej nieobecności. Krótko 
mówiąc, drogi Jonaszu, twój biblijny imiennik był 
dłużej w brzuchu wieloryba, niż Jimi Curr będzie 
w szponach tej szajki Reda. Jutro cała ta afera bę­
dzie pomyślnie zlikwidowana przeze mnie tu, w Cyp­
ress Mansion...

— Jaka szkoda, że nie w Dąbrowie Wisielców — 
westchnął zawiedziony Murzyn i, żeby przyhamować 
produkcję optymistycznych proroctw gaduły, przy-
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pomniał mu to, co zaledwie pół godziny temu zrobił 
przy aucie Ernesto Bombacci. Dziwię się, że nie ostrze­
żono pana przed jego... bzikiem.

— Może zapomniano, bo porwanie Jima zaprząta tu 
myśli najwięcej. Bardziej dziwne jest jednak, iż obłą­
kaniec z tak ostrą obsesją anty-pożarową jak Ernesto 
pełni funkcje stróża nocnego nie z gaśnicą, lecz z na­
bitą dubeltówką!

— Ona jest nabita ślepymi ładunkami. Pan Byrnes 
osobiście wyjął śrut z tych kilku nabojów, jakie dał 
stróżowi. On może Dukać tylko na postrach.

— Dopóki jakaś złośliwa małpa, lub krwiożercza 
bestia cichcem nie zmieni paru ślepych ładunków na 
prawdziwe w tej strzelbie — zakrakał Rafał.

I wykrakał, skusił licho! Dwa naboje z najgrubszym 
śrutem wsunął ktoś na miejsce tych dwu ślepych ła­
dunków, jakie nieszczęsny Ernesto Bombacci nosił 
w starej swej dubeltówce od dawna. I obydwa te 
mordercze pociski wystrzelono tej n^cy po bardzo do­
kładnym wymierzeniu do celu. I
k xx rIX ledy wszystkie światła w Cypress Mansion poga­

sły i głosy ludzkie zamilkły, Rafał Królik zsunął się 
z łóżka co prędzej, gdyż samotne leżenie w ciemno­
ściach na elastycznym materacu Beautyrest działało 
nań usypiająco prawie tak samo, jak nudna lektura.

Był już ubrany stosownie do zamierzone] wywia­
dowczej wyprawy w ciemno granatowe śpodnie i tej 
samej barwy koszulę, jak również płócienne trzewiki. 
Te ostatnie można latem kupić w różnych kolorach, 
a Rafał, choć miał słabość do barw jaskrawych, 
zawsze woził z sobą na wszelki wypadek także gra­
natowe sneakers, jakby tenisowe pantofle, lecz na 
podwójnie grubych podeszwach gumowych, którymi 
pragnął wydatnie przyczynić sobie wzrostu, a ujęć 
swym krokom szelestów.

(C. d n )

rJ e zdziwieniem obserwowa- 
li lokatorzy domu przy ul. 

Chełmońskiego 9, postępujące 
w podwórzu prace przy budo­
wie szopy. Kiedy była już go­
towa, z daleka widoczna bielą 
świeżych desek, gruchnęło po 
wszystkich piętrach: — sropa 
przeznaczona jest na garaż 
dla jednego z lokatorów.

W całym domu zawrzało.
— Wie pani — zwierzała się 

jedna sąsiadka drugiej — 
teraz to mój Henio już w ogóle 
nie będzie się miał gdzie ba­
wić. Zresztą puszczę go na po­
dwórze żeby samochód go prze 
jechał? A pamięta pani jak to 
było u Stróżykowej?

Sąsiadka nie pamiętała tego, 
ale patrząc na czworobok skle­
conych desek odparła:

— Jestem ciekawa co po­
wiedzą na to władze? Przecież 
jeżeli wszyscy właściciele sa­
mochodów będą pod oknami 
stawiać garaże to do czego w 
końcu dojdziemy? Na parterze 
jest Ośrodek Zdrowia...

A tymczasem władze nie by­
ły zdecydowane co z tym „fan­
tem” zrobić. Jedne (np. Stacja 
San. Eoidemiologiczna, admi­
nistracja domu) wyraziły zgo­
dę, inne wahały się. Była na­
wet na miejscu specjalna ko­
misja która orzekła: szopka 
może stać!

Lokatorzy nadal bronili za­
grożonych pozycji.

W tej sytuacji, poprzez re­
dakcję sprawa trafiła do głów­
nego architekta miasta, który 
po zapoznaniu się z argumen­
tami obu stron nie wyraził 
zgody na pobudowanie garażu.

Tak, to była jedyna, słuszna 
decyzja.

Jlużo kłopotów przysporzyły 
9^ mi częste dojazdy do Po­
znania z dzieckiem, które zgod­
nie z zaleceniem lekarza po­
bierało naświetlenia stykowe 
specjalnym aparatem” — pa­
sze jeden z Czytelników w li­
ście do redakcji. — „Ponoszo­
ne niewygody osładzała pers­
pektywa całkowitego wylecze­
nia syna. Istotnie, z każdym 
zabiegiem stan chorego popra­
wiał się. Cieszyliśmy się wszy­
scy w domu z tego faktu. Nie­
stety, radość okazała się przed­
wczesną. Po kilku przyjazdach 
do Poznania trzeba było kura­
cji zaniechać. Okazało się, że 
jedyne tego rodzaju urządze­
nie sprowadzone z CSR stoi 
nieczynne z braku... lampy. 
Zniecierpliwienie moje i in­
nych chorych przeszło w zde­
nerwowanie, a wreszcie w roz­
pacz — pasze dalej Czytelnik 
kiedy stwierdziłem, że stan 
zdrowia syna, wskutek braku 
naświetlań, zaczął się pogar­
szać. Nie leczona choroba za­
częła się na nowo rozwijać. 
Wszystko z powodu przepa­
lonej lampy” — kończy nasz 
Czytelnik.

Założyć nową lampę? Phi! 
Tak naiwnie mogą myśleć tyl­
ko pacjenci. Nikomu zaś z tzw. 

odpowiedzialnych osób ni

Śladem listów Czytelników

wpadło do głowy, że może się 
kiedyś ona przepalić. Nie sta­
rano się więc przedtem o 
zapasową.

Zdenerwowanym długim wy 
czekiwaniem i pogarszającym 
się stanem zdrowia pacjentom 
wyda je się, że ktoś musiałby 
za tę karygodną beztroskę od­
powiadać.
Nam też się tak wyda je.

Wymarznięci, skuleni wokół 
drzew, oczekiwali na au­

tobus. Deszcz raz po raz siekł 
po zaczerwienionych od wia­
tru twarzach. Minęło jeszcze 
pięć minut, kiedy z narożnika 
wyłoniła się znajoma sylwet­
ka pojazdu. Ze zgrzytem ha­
mulców autobus zatrzymał się 
przed żółtą tabliczką. Bezład­
ną kupą ruszyli naraz do wej­
ścia. Prawo silniejszego świę­
ciło swe triumfy.

— Tak, podobnych scen w 
naszym województwie, a już 
szczególnie w pow. ostrowskim, 
można zaobserwować sporo — 
tłumaczy dziennikarzowi wi­
cedyrektor PKS w Poznaniu — 
Tadeusz Kaługa. — Mieszkańcy 
Sobótki — ciągnie dyrektor — 
psiocząc na „porządki” panu-

Smakolyki z Brus 
wędrują w świat 

Do Szwajcarii, Francji, 
Włoch, Szwecji i Niemiec wę­
drują przetwory owocowo-wa­
rzywne z Tucholskich Zakła­
dów Przetwórczych „Las” w 
Brusach (woj. bydgoskie). Za­
kłady te znane są najbardziej 
z tego, że tu mieści się jedna z 
największych suszarni grzybów 
w Europie. Dżemy, kompoty, 
soki z owoców leśnych, gala­
retki witaminizowane z maliny 
leśnej, dzikiej róży, jeżyny, róż 
norodne przetwory z grzybów 
— oto tylko niektóre produkty 
tu wytwarzane. Na zdjęciu: 
Inż. Janusz Antkowiak, dyr. za 
kładów i autor receptury na 
duszone grzyby w maśle.

CAF — fot. Grzęda

jące w PKS nie wiedzą, % 
przyczyna leży głównie 
braku taboru, że poznański <>. 
kręg PKS, jako największy ob­
szarem posiada najmniejszy 
stan taboru. Niestety, nic nie 
wróży poprawy, skoro nasz 
okręg (na dwanaście w kraju) 
zajmuje 19 pozycję na liście 
przydziałów nowych autobu­
sów.

— Jak może zajmować dzie. 
więtnastą pozycję, skoro jest 
tylko 12-tu do podziału? — za 
pytujemy z niedowierzaniem

— Niestety to nie jest po- 
myłka. Po prostu niektóre okrę 
gi otrzymają dwukrotnie przy, 
dział zanim Poznań otrzyma 
raz Na liście przydziałów po- 
jazdów z silnikami wysoko, 
prężnymi (pojazdy najekono. 
miczniejsze) Poznania nie znaj 
dziemy. Uwzględniono za to 
nas w przydziale przyczep, któ 
rych niestety nie możemy cde- 
brać bo... nie mamy wozów 
ciągnących.

Jeszcze na ulicy brzmiały mi 
w uszach te paradoksalne sło­
wa. — Dobrze jednak byłoby 
aby ktoś w Warszawie prze­
glądnął sporządzane listy. Prze 
cięż chyba coś tu nie jest w po 
rządku.

Wiele jest różnych spravz, 
które dokuczają, które u> 

trudniają nie najłatwiejszy, co 
dzienny byt. Tworzy je i wią- 
że nas z nimi samo życie. Gdy 
rodzą się one wbrew naszej 
woli, wskutek działania pew­
nych praw przyrody, praw e- 
konomicznych czy politycz­
nych, są wynikiem obiektyw­
nych zjawisk istnienia społe­
czeństwa, czy trwających prze 
mian społecznych —można się 
z nimi pogodzić, uznać je i 
przyjąć za nieuniknione. Go­
rzej, gdy utrapienia tworzą, sa­
mi ludzie. A tych jest chyba 
najwięcej.

Florian MACIASZCZYK

Tych osób poszukuje 
Polski Czerwony Krzyż

Andrzejewski Józef, ur. 1904 r. 
Dzierżaiiszki, s. Hipolita i Marli; 
Zaleszczyk Stanisław, ur. 28 V1917 
r., s. Aleksandra i Anny; Bieńczyk 
Helena, ur. 1905 r., Warszawa, e. 
Józefa i Antoniny; Dzicrniejko Woj 
ciech, ur. 1914 r., Milkowce; Dzier- 
niejko Józef, ur. 1918 r., Miłków 
ce; Grzywirska Józefa, ur. 5 IV 
1936 r., Warszawa — poszukuje 
Grzywirskiej Zofii z d. Malinow­
skiej oraz Grzywirskicgo Stanisła­
wa; Golgin Franciszek; Jagoren- 
ko Grzegorz; Hulecka Helena, ur. 
1906 r., c. Eliasza; Hulecki Stani­
sław, ur. 1896 r.; Juchniewicz Ja­
nina z d. Januszewska, ur. 1913 t 
z Łazy, c. Stanisława i Bronisławy 
z d. Wrońskiej; Kondrat vel Ba- 
kaszyńskl Władysław, ur. 2 II UH 
r., s. Józefa i Scholastyki; Kolen­
do Antoni, ur. 9 II 1909 r., Mied- 
niki, s. Michała i Anastazji; Kraw 
czak Stefan, ur. 1920 r., Komarnifa 
s. Wasyla 1 Anny; Kuklis Feliks* 
ur. 1924 r., Jugierlany, woj. Wilu«. 
s. Stefana; Kicrdyk Stanisław; Sie 
miaszko Piotr; Magierski Jan, ’■ 
Wojciecha i Marii z d. Mizera; Ma 
gierski Czesław, s. Wojciecha i Ma 
rii z d. Mizera; Marchlewski Ma­
rian; Sygnowskl Stanisław; Sob- 
sztyk Antoni; Matujza Jan, urodt 
4 VII 1919 r., Czuranka, pow. I* i 
da, s. Stefanii; Matarewicz Anto­
ni, ur. 3 VI 1898 r., Wilno, s. Sta­
nisława i Marii; Nowik Józef, ®r' 
1924 r., Godów, pow. Tarnopol, i 
Wojciecha; Narkun Wacław, uroi® > 
ok. 1928 r. Wielkańce, pow. Ł>da’ 
s. Wojciecha ■ Katarzyny z d. B* 
kiewicz; Ostapyk Stefan; Ostapi*
Maria z d. Leusz, c. Teodora; O'" 
chowy Jan vel Holowaty Stefa®'
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ur. ok. 1919 r., Tołszczowo, woje"; 
Lwótv, s. Łukasza i Marii; Paster­
nak Piotr; Białous Maria; R®*^! 
czek Czesław Stanisław z 1996 M 
Ignaców, woj. Łódź, s. Feliks® I 
Weroniki; Staniewicz Jan, uro®1 
27 XII 1905 r., Cimochy, s. Ton^ 
sza i Marii z d. Rotkiewicz; T®ra f 
sewicz Wincenty, ur. 1908 r., ^aH 
tuny, woj. Wilno, s. Adama i Lu 
wiki; Tarasewicz Bronisław, ur° i 
1906 r., Nartuny, woj. Wilno, ®- I 
dama i Ludwiki; Tyszarski Ju ’ J 
Tyszarska Helena, Tyszarski 
deusz, s. Juliana i Heleny; TycZ- 
ski Romuald, lat ok. 60. s. AO I 
niego; Taraszkicwicz StanisłaW' I 
1907 r. Dziewieniszki, s. Wince»‘J 
go i Reginy; Urbanowicz Rysza , I 
ur. 1935 r., Wilno — poszukuje) 
ca Urbanowicza Władysława; M 
riszko Zenon, ur. 1924 r., 1°® | 
s. Józefa i Antoniny z d. K1 .J 
wlcz; Zakrocki Jan, lat ok®10.,e; 
ur. Kalisz, s. Adama; Zienkie”' 
Józef, lat ok. 50, s. Józefa i i 
ciszki; Zalewski Genadi, UD I 
r., Sośnica, s. Borysa.

Wszystkie informacje o 
poszukiwanych prosimy kier°\ 
nod adresem: Zarząd Główny ? 
skiego Czerwonego Krzyża — 
ro Informacji i Poszukiwań 
Warszawa, ul. Mokotowska 1*-

nr 101 — słr. 4



Pracownicy poszukiwani
Operatora z uprawnieniami do obsługi żurawia 
październik”, 20 robotników budowlanych, 5 

zbrojarzy, 10 murarzy, 3 płytkarzy, 5 malarzy — 
do pracy w Poznaniu i na .wyjazd, przyjmie za­
raz Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 
3( ul. Solna 12. Wynagrodzenie wg układu zbio­
rowego pracy w budownictwie. Dla praccwni- 
Irćw zamiejscowych zakwaterowanie w heteiu

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej — 
Wydział Budżetowo-Gospodarczy w Poznaniu

fobotniGzyni. K2862
poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych, 
Poznań, ul. Wilczak zatrudni zaraz: 4 operato­
rów do spycharki „Mazur” D3T, 1 operatora 
koparki E. 754, 1 operatora koparki Aufbau, 
1 operatora spycharki „Staliniec”, 1 operatora 
walca parowego, 10 kierowców ciągników 
w Krzewinie i Sulikowie woj. wrocławskie. 
Wymienieni operatorzy muszą posiadać upraw­
nienia do obsługi sprzętu ciężkiego. Dodatek za 
rozłąkę zapewniony oraz premia specjalna 20 
proc. Wynagrodzenie wg UZP w budownictwie 
z dnia 15. 3. 1958 r. Zgłoszenia na piśmie Kiero­
wać do działu zatrudnienia pod wyżej wskaza-

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie kapitalnego remontu in­
stalacji centralnego ogrzewania (wymiana 
rur) w budynku administracyjnym Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodowej, ul. 
Dąbrowskiego 12, z materiału wykonawcy.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, uspołecznione i prywatne do dnia 11 ma­
ja br.

Oferty należy składać do Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, Wydział Budżetowo- 
Gospodarczy w Poznaniu, al. Stalingradizka 18, 
pokój 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru bez 
podania powodu.

SPOŁDZIELNIA 
zamieni

LOKAL 
HANDLOWY

z zapleczem przy głów­
nej ulicy, na pomiesz­
czenia biurowe ca 80 
m2. Dzdelrtica obojętna.

Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskie­
go dla K3O05

5Z>4NS€ 
WYGRANIA 
WZROSŁY/

K3036

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTU 
SAMOCHODOWEGO ŁĄCZNOŚCI NR 9 

w P o z n a n i u, ul. Palacza 2
ogłasza

Nowoczesne 
SPAWARKI 

elektryczne z płynną 
regulacją 

od 50—300 Amp. 
z dostawą na miejsce 

sprzedam 
Poznań, Pamiątkowa 8 
Warsztat Chłodniczy 

16188g

ny adres. K2874
Magazyniera z średnim wykształceniem wzgl. 
podstawowym i 4 lata praktyki w magazynach, 
zatrudnią Poznańskie Zakłady Piwowarsko- 
Słodownicze Oddział Browar Kcbylepole. Zgło­
szenia wraz z życiorysem należy kierować do 
działu kadr PZPS Poznań, ul. F. Dzierżyńskie-
go 42, wejście z ul. Kościuszki. K2882
Dekoratora okien wystawowych oraz plastyka 
ze znajomością liternictwa przyjmie Dyrekcja 
MHD Art. Gospodarstwa Domowego w Pozna­
niu. Reflektuje się tylko na siły wysokokwali­
fikowane. Zgłoszenia przyjmuje się w biurach 
dyrekcji przy ul. Konfederackiej, barak 5.

K2889

I PRZETARG OGRANICZONY
na sprzedaż
SAMOCHODU FURGONU m-ki „Skoda”, typ 1101, 

w cenie wywołania 13.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 14 maja 1959 r. 

o godz. 10 w Przedsiębiorstwie Transportu Samo­
chodowego Łączności nr 9 w Poznaniu, ul. Pala­
cza 2.

Przystępujący do przetargu zobowiązany jest 
złożyć najpóźniej w przeddzień przetargu 10 proc, 
wadium ceny wywołania na konto bankowe 
1218-6-250 w N. B. P. I/O/M w Poznaniu.

Oględzin pojazdu można dokonać w godzinach 
od 8 — 13, z wyjątkiem niedziel, pod wyżej po-

LODOWKI 
GAZOWE 

naprawiam 
i przerabiam na prąd 

Poznań, Pamiątkowa 8 
16186g

Matrymonialne

dartym adresem. K3111

Panna 30-letnia sytuowana 
pozna wartościowego kul- 
turalnego pana do 40 lat 
na stanowisku, minimum 
średnie wykształcenie. Cel 
matrymonialny. Rozwod­
nicy wykluczeni. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 11725p.

Instytut Ochrony Roślin Poznań, ul. Grun­
waldzka 189 poszukuje pracownice do gospo­
darstwa doświadczalnego w Poznaniu, sprzą­
taczki, księgową oraz pracownika do warszta­
tu — ślusarza. Warunki do omówienia na miej­
scu; dojazd tramwajem nr nr: 3, 6, 13. 18. K2917
Woźnego zaangażuje Wojewódzka Komenda 
Straży Pożarnych w Poznaniu, ul. Masztalar-
ska 3, pokój 35. 16563g
Pielęgniarki kwalifikowane, stalowe oraz 1 labo- 
rantkę rentgenowską zatrudni Wojewódzki Szpi­
tal Dziecięcy im. Bolesława Krysiewicza w Po­
znaniu ul. Józefa 7/8. Zgłoszenia osobiście w 
Sekcji Kadr. JS526g
Zocłecłinaka wymagane średnie wykształcenie 
z praktyką oraz 2 rodziny z 2—3 pracownikami 
do prac polowych zatrudni natychmiast Gospo­
darstwo Hodowli Zarodowej Dobrzyniewo. 
Mieszkanie, szkoła, światło, stacja autobusowa 
na miejscu. Zgłoszenia kierować: Dobrzyniewo 
poczta Falmierowo pow. Wyrzysk, woj. bydgo-

ZIELONOGÓRSKIE ZAKŁADY 
PIWOWARSKO-SŁODOWNICZE

W ZIELONEJ GÓRZE, ul. Kożuchowska nr 8

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie

REMONTU KAPITALNEGO
6 SZT. MASZYN IMPREGNACYJNYCH 
DO WYROBU WODY SODOWEJ 
(saturatorów).

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne posia­
dające uprawnienia. Oferty należy przesiać na 
adres: Zielonogórskie Zakłady Piwowarsko- 
Słodownicze Zielona Góra, ul. Kożuchowska nr 8. 
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 9 ma­
ja 1959 r. w Dyrekcji. ZZPS.

Maszyny impregnacyjne do obejrzenia na 
miejscu. Zaistrzega się prawo wyboru oferują­
cego. K3072

Poznanlanka, przystojna, 
niezależna, z dzieckiem, 
posiadająca mieszkanie w 
Poznaniu, pozna uczciwe­
go pana od lat 32, w celu 
matrymonialnym. Rozwie- 
dzeni wykluczeni. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 15974g.

Los nowej KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ kosztuje do 
jednej klasy — 40 zł, ćwiartka losu tylko 10 zł, a przy tym 
TAKIE szanse! 2 klasy w każdym miesiącu. Przeszło co 
trzeci los wygrywa. Główna wygrana w I klasie — 150.000 zł; 
a w II klasie — 400.000 zł.

K2959

skie. 11654p
Masarzy i piekarzy zatrudnia natychmiast Pow­
szechna Spółdzielnia Spożywców w Zbąszyniu. 
Wynagrodzenie w/g obowiązujących stawek. 
Warsztaty zmechanizowane. Bez zapewnienia 
mieszkania. Pożądani raczej kawalerowie.

11820p

Praca
Pracujące małżeństwo po­
szukuje uczciwej pomocy 
do dwojga dzieci. Poznań, 
Winogrady 145 m. 4 
_ __________________16999g 
Gosposia potrzebrta do 
Rawicza (2 osoby). Wa­
runki dobre. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 11722p.
Pomoc domowa samodziel 
na potrzebrta zaraz. Po- 
®ań, Grodziska 26 m. 3, 
cd godz. 13—15. 15ri2g
Gosposia na prowincję do 
^karza (3 osoby) potrzeb­
na. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15911g.

Potrzebna pomoc domowa 
pchająca dzieci. Dobre 
^runki, własny pokoik. 
Roszenia „Upominki” 
™znań, ul. Roosevelta 12.

16826g

Potrzebna pomoc domo­
wa. Janusz Ziembiński,
Poznań, Prusa 1. 11655p

Fryzjer męski i fryzjerka 
dobre siły na stałe potrzeb 
ne. Poznań, Czerworfej Ar
mii 60. 15870g

Nauka
Kursy samochodowe ama­
torskie i motocyklowe or­
ganizuje TKWP. Rozpo­
częcie kursu w pierwszych 
dniach maja br. Informa­
cje i zapisy. Poznań Lam 
pego 7, tel. 14—45. od go­
dzimy 9—19, sobota od 19
do 16. K2989

Kupno
Kupię samochód m-ki 
Wartburg, Spartak, Mo­
skwicz, Simca względnie 
Warszawa. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Poznań Swier- 
czewskiego 3 dla 16421g.

Dnia 28 kwietnia 1959 r. zmarl namaszczony 
Olejami św. mój najdroższy mąż, rfasz ukochany 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 62 śp.

Kazimierz Porada
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm. 

0 godz. 17 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poanafi, ul. Gw. Ludowej 55 m. 5. 17014g

thnia 28 kwietnia 1959 r. zmarł po ciężkiej cho- 
/ye opatrzony Sakramentami św przeżywszy 
at 80 mój ukochany, nigdy niezapomniany mąż, 

Ulepszy przyjaciel śp.

Jan Zycieński
Pogrzeb odbędzie się w sobotę drtia 2 maja 59 r. 
Sodz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA I RODZINA

roh,nia 28 kwietnia 1959 r. zmarł po ciężk;ej 
przeżywszy lat 80 śp.

Jan Zycieński
cho-

Kupię karoserię stalową 
do DKW-Ifa. Poznań, Sza­
marzewskiego 31 m. 10. 
Zgłoszenia listowne. 15975g
Przekładnię ślimakową 
obudowaną, stosunek 
1:50-80 spiesznie kupimy, 
„Plastyk”, Poznań, Dwor­
kowa 14, tel. 846-41. 16948g
Kupię ciągnik Zetor w do­
brym stanie na małych 
kołach. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 16i27eg.

Sprzedaż
Wózki dziecięce dla lalek 
oraz materace tanio 1 do­
brze sprzedaje firma Brzo 
zowska, Poznań. Czerwo-
nej Armii 10 i2224g
Koncesjonowane Pośred­
nictwo Sprzedaży Pojaz­
dów Mechanicznych. Po- 
zrtań, ul. Kraszewskiego 30 
przyjmuje bezpłatnie dy­
spozycje kupna i sprzeda­
ży pojazdów mechanicz­
nych. Godz. urzęd, 8—18.

14129g
Sprzedam samochód , War 
szawa” w idealnym stanie 
o przebiegu 20.000 km. Wia 
domość: Poznań. Czesła­
wa 19a m. 7 (godz. 14—18),
tel. 647-19. 15926g
Okazyjnie sprzedam żyran 
doi 36-płomienny z brązu 
(arftyk). Warsztat brązow­
niczy, Poznań. Wroclaw-
Ska 25. 16099g
Kurczaki miesięczne 300 
sztuk sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 

16782g._____________________ 
Obuwnicy-rymarze! Sprze­
dam skórę żółtą, gładką 
miękką z foteli. Poznań, 
Walki Młodych 19a m. 11. 

15897g
Pralkę, maszynę' do szy­
cia, wózek dziecięcy ze­
garek męski 1 damski 
sprzedam. Poznań. Rataj-
czaka 28 m. 55. 15895g

ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGO 
„STOMIL” W POZNANIU 

sprzedają
MIESZANKI POD WULKANIZOWANE
ODPADY 
ODPADY 
ODPADY

KORDU NIEZWULKANIZOWANEGO 
OPON SAMOCHODOWYCH 
OPON ROWEROWYCH

Szczegółewych informacji udziela Dział
Zaopatrzenia telefon 506-82. K3038

OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam kompresor dwu- 
tłokowy 8 at. z zbiorni­
kiem. Gniezno, Wrzesiń- 
ska 82. 11648p
Samochód Olimpia 1300 
ccm w dobrym stanie 
sprzedam. Wschowa 1 Ma-
ja 39. 10649p
Motocykl „Jawa” 350 ccm 
nowy okazyjnie sprze­
dam. Gorzów Wlkp;, Kos. 
Gdyńskich 76 m. 6. 11650g
Sprzedam bagażówkę oraz 
samochód osobowy Chev- 
rolet Fletm aster — tartio. 
Paczkowski, Oborniki, 
Świerczewskiego 74, tel. >46. 

11652p
Sprzedam w okazyjnej ce­
nie tokarkę 0,5 m. tocze­
nia ze śrubą pociągową, 
frezarkę poziomą, nową 
wiertarkę stołową, oraz
nowy silnik elektryczny
7-KW 1900 O'br./min Po­
znań, ul. Czajcza nr 2 m..
5. Tel. 847-56. 16420g
Szynszyle hodowlane par­
kami sprzedam. Wałcz, 
ul. Nowomiejska nr 11, 
Miłek. H718p
Pilnie sprzedam: Samo­
chód marki „Moskwicz” 
w startie dobrym z radiem, 
przejechane 29 tys km.
Szulc, Turek, 1 Maja 15.

 11656p
Sprzedam używane i roz­
biórki: żelazo płaskie
zbrojeniowe, walec konny, 
wózek ręczny platformę, 
dźwig śrubowy na io ton, 
motor 25-k, ca 10 m>i drze­
wa suchego. Poznań, św. 
Jerzego 13 m. 2. 16087g
Sprzedam pianino krzy­
żowe czarne z metalową 
płytą. Cena 8000. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 16021g.
Motocykl WSK nowy 
sprzedam. Poznań, ul. Pol-
na 86 m. 43. 16028g

W dniu 27 kwietnia 1959 r. zmarła nagle moja 
najdroższa żona, nasza najukochańsza matka, 
teściowa i babcia śp.

Jadwiga Laius
z d. Swigoń

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 30 bm. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na 
Dębcu.

Msza św. za spokój duszy Zmarłej odbędzie się 
dnia 6 maja o godz. 8 w kościele O. O. Zmar­
twychwstańców.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Dzierżyńskiego 142 m. 23. 17094g

Samochód Me.rcedes V 170 
po remoncie sprzedam. 
Zgłoszenia: Poznań, tel. 
25-09. 16032g
Wózek dziecięcy (czeski) 
w dobrym stanie sprze­
dam. Poznań, Engla 2“ m. 
4. 16034g

Lokale
Zamienię 2 pokoje, kuch­
nię, łazienkęz w Zielonej 
Górze na Pozrfań lub oko­
licę: Oferty: Biuro Ogło­
szeń Zielona Góra, Al. 
Niepodległości 25. K3071
Bydgoszcz! Mieszkanie 2- 
pokojowe, komfortowe sa 
modzielne z wygodami, te 
lefonem, centrum, zamie­
nię na podobne Poznań. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15672g.
Kupię spiesznie pokój wy­
łączony w Puszczykowie 
lub w Puszczykówku. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15698g._____________________  
Gdynia centrum Święto­
jańskiej, 1 pokój 19 m pół- 
suterena, zamienię na ma­
leńki pokoik w Poznaniu. 
Zgłoszenia: Owerko, Po­
znań, Załęże 6 m. 3. 15801g
Starszy, spokojny, poszu­
kuje maleńkiego pokoiku, 
wzgl. tylko do przenoco­
wania, pościel własna. 
Zapłacę z góry. Jastizem- 
ski. Poznań. Załęże 6 m. 3 
u Oworko (zgłoszenia wie-
czorem). 15802g
Pożyczę 5 tys za wynaję­
cie na okres 2 lat małego 
pokoju wydzielonego spod 
kwaterunku. Oferty kie­
rować Poznań, Skrytka 
Pocztowa 98. 11651p
Lokal handlowy w śród­
mieściu wydzierżawię. Ja­
skólski, Witkowo, pow. 
Gniezno. 11719p

Dwa pokoje z kuchnią, 
w centrum, wysoki parter, 
słorteczne, ciepłe, nada­
jące się na każdą branżę 
zamienię na 2l/2 albo dwa 
pokoje, kuchnia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 16027g.
Pokój samodzielny 9 m2, 
prąd, gaz, I p. ul. Kolejo­
wa zamienię na większy. 
Okolica obojętna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 16029g.

Poszukuję mieszkania w 
mieście lub na wsi Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. dla 16035g.

Nieruchomości
Domek 1-rodzinny wolny 
165.000 zł oraz wielki wy­
bór will, parcel, gospo­
darstw, poleca: Metelski, 
Poznań, Czerwonej Armii
23. 14133g

7,40 ha ziemi sprzedam 
bez budynków 800 m od 
stacji kolejowej Gęoarze- 
wo. pow. Gniezno. Wiado­
mość: Sporna, Gniezno- 
Dalkt, Okrężna 18. 15771g

Dom z placem budowla­
nym z ogrodem, z wolnym 
pokojem w centrum Gnie­
zna 108.000 zł sprzedam. 
Gniezno, Dalkoska 17 m. 9.

11724p
Spiesznie kupię domek 1- 
rodzinny, wolnym mieszka 
niem, do sto tys. rta tra­
sie 
ska

Gniezno — Pobiedzi-

Biuro
Poznań. Oferty

Ogłoszeń, Swier-
czewskiego 3, dla 15999g.

Sprzedam parcelę pod za­
budowę willową, z dom. 
kiem gospodarczym mie­
szkalnym 371 pokoju z 
kuchnią (wolrfe), drzewa 
owocowe, ogród w kultu­
rze. w Poznaniu _ Wino­
grady, blisko przystanku 
tramwajowego. Tviko po­
ważne oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15920g.

t
Dnia 27 kwietnia 1959 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., przeżywszy lat 86, nasz naj­
ukochańszy ojciec, brat, teść i dziadek, śp.

IGNACY MOS
Powstaniec Wielkopolski.

Pogrzeb odbędzie się w Ostrzeszowie dnia 30 
kwietnia o godz. 16,30 z domu żałoby na cmen­
tarz parafialrty.

Msza św. żałobna za duszę drogiego Zmarłego 
o-dbędizde się w czwartek dnia 30 kwietnia o go­
dzinie 8 rano w kościele farnym w Ostrzeszowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKI, FYNOWIE, SYNOWE, ZIĘĆ, S

SIOSTRY I WNUCZĘTA
Ostrzeszów, ul. Pocztowa 9
Poznań. Ostrów Wlkp.. Konin, Mosina. Grtiez.no

S

Nestor Księgarstwa Poznańskiego 
ktń- °$znaczoriy Złotym Krzyżem Zasługi 
gar‘y P;nad 60 lat życia poświęcił pracy w 
t'órWie’ Pozostawiając po sob>e pamięć 
cov4^vn^° kole®L zasłużonego i ofiarnego 

1 nieskazitelnego człowieka.
pzesć jeg.o pamięei!

o odbędzie się w dniu 2
oaz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na 

sP5łpracownicy Rada Zakładowa

księ- 
n.ie- 
pra-

Junikowie.
Dyrekcja

Dnia 28 kwietnia 1959 r. zmarł nasz kochany 
ojciec, dziadek, teść i stryj śp.

Bronisław Gosciniak
dypl. mistrz budowy fortepianów, b. więzień 
polityczny obozu koncentr. Dachau i Mauthau­

sen, członek ZBoWiD
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 kwietni a 59 r. 

o godz. 10,30 na cmentarzu parafb Bożego Ciała 
przy ul. Bluszczowej w Poznaniu.

Msza św. żałobna za duszę Zmarłego zostanie

**• P. „Dom Książki” w Poznaniu 
Stowarzyszenie Księgarzy Polskich

Okręgu Poznańskiego 17116g

odprawiona 1 maja 59 r. o godz. 7,30 w kościele 
Bożego Ciała w Poznaniu.

Pogrążeni w smutku
CÓRKA I SYNOWIE

“ —“

Zofia Plucińska
z domu Hoffmann

zasrtęła w Bogu dnia 28 kwietnia 1959 r. nasza 
ukochana matka i babcia przeżywszy lat 66.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 maja 59 r. na 
cmentarzu górczyńskim o godz. 10.30.

Msza św. odprawiona zostanie tego samego dnia 
o godz. 8 rano w kościele św. Michała przy ul. 
Stolarskiej.

17117g

W smutku pogrążona 
RODZINA

Pozrtań, ul. Śniadeckich 20 m. 4. 17107g

REJON EKSPLOATACJI
DRÓG PUBLICZNYCH W SZAMOTUŁACH 

ul. Powstańców Wlkp. 31
OGŁOSZENIE

II PRZETARG OGRANICZONY
na sprzedaż:

samochodu ciężarowego marki „ZIS” 5
Cena wywoławcza 21.000 zł

2 ciągników marki „steyr” 26 KM
Cena wywoławcza 12.009 zł 

— każdy

III PRZETARG OGRANICZONY
na sprzedaż:

2 ciągników marki ,,Lanz Buldog” 35 KM 
Cena wywoławcza 5.000 zł każdy, i 

Przetarg odbędzie się w dniu 6 maja 1959 r. o 
godz. 10 w Rejonie Eksploatacji Dróg Publicz­
nych w Szamotułach, ul. Powstańców Wielko­
polskich 31.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć najpóźniej w przeddzień przetargu w kąr 
sie zakładu lub na konto NBP w Szamotułach 
nr 1223-6-174 wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej.

Tryb postępowania zgodnie z zorzą lżeniem 
Ministra Komunikacji z drtia 8 V 1957 r. (M. P. 
nr 56 poz. 353),

Samochód 1 ciągniki można oglądać w Rejo­
nie Eksploatacji Dróg Publicznych w Szamo­
tułach codziennie prócz niedziel i świąt w godzi­
nach od 9—11. K3034-- —----------------- J

Sprzedam działki ogrodni 
czo-warzywnicze różnej 
wielkości przy Poznaniu, 
Świerczewskiego i dla 
15787g.
Kupię parcelę pod domek 
jednorodzinny od właści­
ciela na Pogodnie lub oko 
licy. Poważne oferty do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 15834g.
Ogród 3-morgowy przy 
Umółtowskiej sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
15840g.
Nowy domek (2 pokoje, 
kuchnia, łazienka), i ele­
mentów drewno-trzcino- 
wych sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 15905g.
Domek 1-rodzinny wolny 
w Poznaniu od właściciela 
pilnie kupię (do 200.000 zł). 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
15927g.
Sprzedam domek, 2 morgi 
ziemi i 3 morgi łąki w Wy 
socku pow. Ostrów Wia­
domość: E. Grzeszczyk. 
Ostrów Wlkp„ ul. Wigury 
23. 11336p
Sprzedam dom bliźniaczy 
nie wykończony z gara­
żem — Grunwald. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15985g.

Zguby
Zgubiono legitymację
szkolną nr 068463 wydaną 
przez Liceum Ogólno­
kształcące na nazwisko 
Ridiger Gizela Leszno.

11652p
Skradziono legitymację 
szkolną nr 137090 na na­
zwisko Startiewska Miro-
sława.
nowska 83.

Krotoszyn, Zdu-
H723p

Skradziono legitymację 
studencką WSR nr 520 na 
rtazwisko Haliina Stube. 
Poznań, Włodkowica 16 
m 2.159 4Cg
Zagubiono inaeks nr 550 
wystawiony przez WSE w 
Poznaniu na nazwisko 
Władysław Dzięba. Byd­
goszcz, Pijarów 3. 16960g

Różne
„Autoinformator” dla ku­
pujących 1 sprzedających 
pojazdy mechaniczne Ba­
dania techniczne, wyceny 
informacje I porady, inż 
Zdzisław Koczurowski, Fo 
zrtań. Zwierzyniecka 8
tel 90-54- 140662
Uwaga! Przed kupnem te­
lewizora poradź się w ken 
cesjonowanej wytwórn 
anten telewizyjnych „E- 
iektronika” — Inż FTanc:. 
szek Ciernioch , Poznań 
ul. Strzeszyńska 510 te: 
845-72. Specjalność anten 
wydajne, daleki odbić- 
Dobra antena telewizyjn
to dobry obraz. 14976
Piece, kuchnie oszczędno 
ściowe, stałe przenośne P 
znań, Warsztat, Jarochow 
skiego róg Rutkowskieg 
(barak), tel. 10-38. 15361
Anteny telewizyjne żak a 
da szybko firma „Radie 
Wertus”. Naorawa telew: 
zorów. radioodbiorników 
i magnetofonów. Pnzrian 
ul. Wielka 20, tel. 5G3-10
 15861ą

Zamienię pianino, moto­
cykl 'WFM i motorower 
.Simson” na samochód z 

ewentualną dopłatą Ofer­
ty Henryk Małecki Gnie­
zno. ul. Wesoła 5, telefon
11-63. 15799g
Kto pożyczy na okres ro­
ku 10 tys. zł. Proszę o po­
danie warunków. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 15994g.

Dnia 26 kwietnia 1959 r. zmarł śp.

adwokat dr

Henryk Osłrowski 
członek Zespołu Adwokackiego w Trzciance. 
W Zmarłym straciliśmy serdecznego Kolegę. 
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbył się w dniu 29 kwietnia 1959 r. 

w Trzciance.
K3149 RADA ADWOKACKA W POZNANIU

Grtiez.no


Wielki dzień
międzychodzkiego harcerstwa
Niedziela 26 kwietnia była 

wielkim świętem harcerstwa 
międzychodzkiego. Po zbiórce 
młodzież przemaszerowała na 
stadion, gdzie po defiladzie i 
przeglądzie drużyn przewodni 
cząca Prezydium PRN — H.No 
wakowa odsłoniła sztandar,

Jeszcze raz
„Koziołki”

W dodatkowym losowaniu
100 — 101 — 102 gry 
które odbyło się 28 
stały wylosowane 
nagrody rzeczowe:

Na kupony 3 — 
64 — 497: motocykl

99
„Koziołków 
kwietnia zo- 
następujące

zakładowe:
WSK; 79 —

1117: samochód osobowy „Syre­
na’’; 85 — 708: motocykl WSK;
244 — 102: zegarek na rękę „Ge- 

. rzeyą — Sport”; 297 — 116: pral­
ka elektryczna.

kupony 1 zakładowe
ISO — 14621: motorower „Simson"; 
173 — 179541: zegarek na rękę „Po- 
biedą”; 194 — 28673: motorower 
„Simson”; 275 — 26409: pralka 
elektryczna; 290 — 6719: motocykl 
„Pannonia” z przyczepką.

Losowanie 103 gry „Koziołków” 
odbędzie się 3 maja o godz. 12.30- 
W Trzciance.

Jako dodatkowe nagrody pomię 
dzy uczestników 103 — 104 — 105 

•— 106 — 107 gry zostaną rozloso­
wane: 2 samochody osobowe, 5 
motocykli, 5 rowerów, 5 pralek 
elektrycznych, 5 biblioteczek, 3
telewizory, 2 motorowery.

Odcinki „C” kuponów 
szczególnych gier należy 
nie przechować.

7. po- 
staran- 

(na)

Notatnik kaliski
Kalisz w niedługim czasie bę-

dzie mógł pod względem ilości 
neonów z powodzeniem konku­
rować z niejednym miastem wo-
jewódzkim. 
trzydzieści.

Ostatnio

Ma ich już blisko

odbyły się wybory
władz kaliskiego Koła Polskiego
Towarzystwa Ekonomicznego.
Przewodniczącym został poseł dr 
Stanisław Kwirynowicz. W cza­
sie zebrania wyborczego dokona­
no również oceny dotychczasowej
pracy. Koło skupia blisko
ekonomistów, okresie

> 40 
swej

dwuletniej działalności zorgani­
zowało kilkadziesiąt odczytów i 
referatów, prowadziło ośrodek 
konsultacyjny dla członków rad 
robotniczych oraz Wyższe Studium 
Ekonomiczne (60 słuchaczy), (t)

Kwiecień

30 
czwartek

Imieniny 
Zofii

Słońce: 
wsch.: g. 4.09 
zach.: g. 18.58

J eatry
W POZNANIU — JUTRO:

OPERA godz. 19 „Straszny
ifilwór”; POLSKI — g. 19 „Wesele” 
NOWY — g. 19 „Wujaszek Wania” 
OPERETKA — g. 18.30 „Bal w Sa-
voyu”; SATYRY — g. 20 „Diabeł”;
REWIA (sala Izby Rzem.) — godz.
19.30 „Hulanki i swawole”;
CINEK — g. 16.30 „Kropka 
oka i Agnieszka”;

MAR- 
- kre-

W TERENIE — DZI§: 
KALISZ — akademia;

Kina
KALISZ — Syrena: „Klub 

fciet” (franc., 16 1.), stylowe — 
iliota” (radź., 16 1.), Wolność

ko

„Przygody Arsena Łupina” (fran­
cuski, 18 I.); GNIEZNO — Lech: 
„Bohaterka dnia” (włoski, 18 lat). 
Polonia — „Kobieta w oknie”; O- 
STRÓW — Roma: „Natalia” (fran-
euski, 16 1.): OSTRÓW — 
„Panna Julia” (szwedzki, 
LESZNO — Panorama: 
bzuka miliona” (polski, 16

Radio

Słońce: 
18 lat): 
„Anatol

PROGRAM I
15;30 — z życia Zw. Radzieckie­

go, 16.05 — aud. aktualna; 16.15 — 
polska muzyka rozrywkowa: 16.45 
— pieśni polskie: 17 — młodzież 
przed mikrofonem' 18 — tranem 
Centralnej Akademii 1-Majowej: 
?0 — muzyka: 20.30 — , Kraina u- 
śmiechu” — operetka Lehara; 22.28 
— muzyka taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13.55, 16, 
17.30, 19.30, 21.18, 23.

PROGRAM II (Poznań)
15.30 — aud. dla dzieci; 16 — pie­

śni Stan. Niewiadomskiego i PiO- 
trąi Maszyńskiego: 16.15 — polska 
muzyka popularna; 16.45 /- 1 Ma­
ja — pogadanka .historyczna; 17.0.-. 
— melodie z całego świata; 17.35 
— felieton aktualny. 17.45 — sport; 
17.50 — muzyka: l” — transmisja 
Centralnej Akademii 1-Majowej;

przekazując go Hufcowi ZHP 
Dodać trzeba, że sztandar ter 
ufundował specjalnie w tyn 
celu zorganizowany komite. 
zakłady pracy i Komenda Hu. 
ca.

Gwoździe tradycyjnie wbili: 
przedstawiciel Ministerstwa 
Oświaty — ob. Szymański, po 
seł Sidorski, delegat Kwatery 
Głównej ZHP i inni. Żołnier­
skie pozdrowienia przekazała 
harcerzom jednostka artyleryj 
ska, wręczając im zarazem 
kartę pamiątkową. Następnie 
70 harcerzy złożyło przyrzecze
ma.

Obiad harcerski w laski
przy plaży minął w miłym n 
stroju. A potem odbyły się w: 
stępy artystyczne drużyn i — 
oczywiście ognisko. (pem)

•■*»?• List z Chynów ej (3)

Szosa do domów

Droga na zapłociu w Chynowej (po w. Ostrów), przy
niej wierne towarzyszki — wierzby. I tu kiedyś będzie 
wygodna twarda nawierzchnia. , . (

0 jutrzejszym Ostrowie
Sekretarz Prezydium MRN w Ostrowie — p. Garncarzyk, żywo 

interesujący się tak istotnymi dla miasta zagadnieniami rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego, ułatwił mi urzędową procedurę 
rekomendacji i poznania. Po g odzinie byłem już w gabinecie
architekta miejskiego — inż. W 
informacji.

. Szymaczaka, który udzielił mi

Temat rozwoju budownic­
twa mieszkaniowego pasjonu­
je bez mała pół Ostrowa. Pręż 
ność tego miasta pod tym 
względem jest imponująca. Po 
dobno tylko w 2 miastach Pol 
ski utrzymuje się tak wysoka 
cena na prywatne parcele bu­
dowlane: w Zakopanem i O- 
strowie; ten żart nie bardzo 
mija się z prawdą.

W Ostrowie był i jest nadal 
głód mieszkaniowy. 33-tysięcz- 
ne przed wojną miasto, mimo 
że nie zniszczone przez wojnę, 
nie może pomieścić szybko 
wzrastającej ludności- Dziś li- 
czy 42 tys. mieszkańców. A 
przecież opuścili sutereny ich 
przedwojenni lokatorzy. A do­
dać trzeba, że do 1957 r. ani 
zakłady pracy, ani spółdziel­
czość, ani inicjatywa prywat­
na nie przejawiały większej o- 
choty do lokowania gotówki w 
budownictwie.

We wspomnianym roku 1957 
miasto oddało mieszkańcom 
2G0 parcel pod domki jedno­
rodzinne w dzielnicy Zacha- 
rzew. Po dwu latach osiedle

19.30 — muzyka na wesoło; 20.27 
— kronika sportowa: 20.40 — konc. 
orkiestry „Deutschlandsender”;
21 — montaż z Wojew. Akademii 
1-Majowej w Poznaniu; 21.20 — mu 
zyka polska; 21.30 — „Raz do ro­
ku” — fragm. książki; 22.05 —Mię 
dzynarodowy Uniwersytet Radio­
wy; 22.15 — muzyka taneczna; 
23.21 — wieczorna audycja kame­
ralna.

Wiadomości: 5.39, 6.39, 7.30, 8.30, 
12.94, 15, 17.30 (P-ń), 29, 22, 2\50.

Telewizja
16 — program dla dzieci — wido­

wisko pt. „Rewoiwer na niby”; 
13.45 — „Tele-Rozmaitości”; 18 — 
Centralna Akademia 1-Majowa — 
transm. z Sali Kongresowej; w 
przerwie — dziennik telewizyjny 
— w części artyst. film dokum pt. 
„Tor”; 21 — film prod. radź. pt. 
„Wielka bitwa".

zostało zabudowane. Zakłady 
pracy, spółdzielnie — nie trze­
ba przytaczać szeregu nazw — 
wreszcie rada narodowa — 
przystąpiły do budowy 900 izb. 
Oddano je do użytku w r. 1958 
i zaraz zapoczątkowano drugie 
tyle. Jeśli chodzi o budownic­
two prywatne — rośnie obec­
nie 340 nowych budynków.

Inż. W. Szymaczak rozwinął 
rulony map. Przez chwilę w 
milczeniu wpatrujemy się w 
kręte wstążki nowo projekto­
wanych arterii. Przy nich ma­
łe prostokąciki, oznaczające ol 
brzymie, 4-kondygnacyjne blo­
ki mieszkalne.

Projektowana jest tu budowa 2 
arterii komunikacyjnych, które bę 
dą miały odciążyć wąskie ulice 
śródmieścia. Pierwsza z tych arte­
rii prowadzić będzie z Mostu Odo- 
lanowskiego, obok osiedla na ul. 
Kościuszki, przetnie ul. Wrocław­
ską, Wysocką i obok Basenu Pły­
wackiego dotrze do Osiedla ZNTK. 
Druga, omijając w pewnej odległo 
ści nowo budujący się szpital, po­
łączy szosę poznańską z szosą ka­
liską. Aleja Słowackiego, przedłu­
żona i wyremontowana, tworzyć 
będzie coś w rodzaju plantów. Pro 
jektuje się dalej 2 enklawy budów 
nictwa wysokiego: za Osiedlem Ro 
botniczym i za budującym się szpi 
talem. Będzie to budownictwo rad 
narodowych, choć spółdzielczość, 
naturalnie odpłatnie, może rów­
nież z tych gruntów korzystać. Bu 
downictwo przy- międzyzakładowe

Wolności, Ułańskiej i Raszków 
skiej.

Budownictwo indywidualne 
również nie osłabnie. W rejo­
nie między Osiedlem ZNTK a 
ul. Wysocką oddanych zostanie 
dla mieszkańców 300 małych 
parcel budowlanych.

Planuje 
zapleczu

się również na
Osiedla Robotni-

czego budowę dużego Stadionu 
Centralnego na kilkadziesiąt
tysięcy widzów. R. J.

Podziwiam chynowian. Już 
przed 4-tą godz. rano obserwu 
jęjak krzątają się w mieszka­
niach. Matki i żony pospiesz­
nie rozpalają ogień pod płyta­
mi kuchennymi, aby mężczyz 
nom przed odjazdem postawić 
talerz ciepłej zupy lub kubek 
kawy — szykują skibki Chle­
ba. Potem ze wsi wyrusza ro­
werowa kawalkada, a za nią 
po pewnym czasie — motocy­
kliści. Wszyscy ciągną nowiu- 
sienką szosą, która od niedaw 
na przedziera się przez las w 
stronę Przygodzic.

Ta szosa właśnie wywlokła 
ich z głuszy i zapomnienia. To 
ona sprowadza do ich chat i 
domów okruchy postępu, no­
wego świata, wielkiej kultury.- 
Żeby Chynowę pozbawić ży­
cia, trzeba jej tylko zamknąć 
tę drogę. Nic więcej.

Przeszło 40 chynowian udaje 
się tą 7-kilometrową szosą do 
Przygodzic, by stamtąd koleją 
jechać do pracy w ostrow­
skich Zakładach Naprawy Ta 
boru Kolejowego. Blisko 20 
chynowian „pedałuje" do tar­
taku w Antoninie. 25 zaś roz­
jeżdża się w różne rejony po­
bliskich lasów, mając do po­
konania 4—8 kilometrów. I 
tak codziennie, zimą i latem, 
wiosną i jesienią, bez względu 
na pogodę. Wieś rodzinna trzy 
ma ich za ręce, nogi i serce, tu 
wrośli uczuciowo i tak trudno 
oderwać się im od tego sku-

piska chałup i domów, które 
tylko raz w roku są piękne i 
uroczyste, właśnie teraz, kie- 
dy sady tańczą w białym kwie 
ciu, jakby na Chynowej świat 
się kończył.

Biedna tu ziemia. Nawet nie 
może się pochwalić maleńkim 
skrawkiem III klasy. Na 133 
zagrody tylko 30 ma jakie takie 
warunki wyżywienia swoich 
mieszkańców. Przeważają ty 
gospodarstwa, przepraszam — 
to nie gospodarstwa, lecz pa- 
teractwa wielkości do 2 hekta 
rów.

Gdyby nie możliwości dorob 
ku, wieś ta przedstawiałaby 
obraz nędzy i rozpaczy. Dziś tu 
bielejące lub czerwieniejące się 
nowe domy, wygodą i elegan­
cją rozpychają się wśród drew 
nianych chałup i lepianek na­
leżących przeważnie do rolni­
ków w ścisłym tego słowa zna 
czeniu. Na 20 „wybudowa­
nych", po wojnie tylko 5 zna­
lazłem gospodarzy nie dorabia 
jących, z tego jednemu oku­
pant rozebrał zabudowania, 
drugiemu pożar poczynił szko 
dy, a trzeciemu już sufit sypał 
się na głowę. A więc tylko 
dwóch zdobyło się na wysiłek,
„Z nie przymuszonej woli",

i spółdzielcze 
mi zapełniało 
ściuszki.

będzie nadal bloka- 
teren przy ul. Ko.

Jednym z głównych celów, 
jakie postawiło przed sobą Pre 
zydium MRN, jest wstawianie 
tzw. „plomb” w puste place 
śródmiejskie. Trudność w tym, 
że są to najczęściej grunty pry 
watne- Na ogół jednak docho­
dzi do porozumienia i właści­
ciel otrzymuje w zamian par­
celę na peryferiach miasta. 
M. in. pobudowane zostaną 
przez spółdzielczość mieszka­
niową 3 ładne i duże. 4- i 5- 
kondygnacyjne bloki przy ul.:

rp&edówUa z ^Poznania
ak zwykle urwanie tu gło- 

J wy z powodu przygoto­
wań do Święta Pierwszomajo- 
wego. Na niektórych gmachach 
powieicają już flagi. „Zapina 
się” ostatecznie program im­
prez itd Wiele zakładów pra­
cy wysyła życzenia. Jeśli skła­
damy je z okazji różnych 
świat, to dlaczego tego zwy­
czaju nie w‘prowadzać w takie 
święto, jak 1 Maja, święto lu­
dzi pracy? Przecież nie tylko 
zdrowie jest ważne, ale wszyst 
ko to co jest potrzebne do lep­
szego i łatwiejszego żucia, e- 
fekty naszej pracy — produk­
cja.

1 Maja zapowiada się tu bo­
gato. Wszystkich koncertów i 
zabaw nief wyliczam z braku 
miejsca: jbk minął ten dzień, 
przeczytacie w sobotnim „Gło­
sie”.

A właściwie powiem
prawdę — tej pocztówki nie 
chce mi się pisać o Poznaniu. 
Po wczorajszym wyjeździć do

Kalisza jakoś mi on poszarzał, 
stał się nudny.

W Środzie powitały mnie nie 
zliczone nowe domki. W Wita- 
szycach lada dzień wyrosną 
mury na gotowych fundamen­
tach osiedla robotniczego. Ple­
szew zaofiarował widok no­
wych bloków mieszkalnych. 
Kalisz muruje i tynkuje, rynek 
jego częściowo wypiękniał i 
odmłodniał. Skalmierzyce No­
rce wydłużyły się i poszerzyły. 
J pomyślałem sobie, ile to ma­
rzeń 'ostało zrealizowanych, 
ile dalszych marzert w oparciu 
o dom rodzinny będzie kuńtło. 
My tak mało cenimy pojęcie 
domu, a to wielka sprawa! 
Cieszyły także oko śnieżne 
aleje owocowe, złotem kścreń- 
ców i bielą kwitnących innych 
ziół ponabijane aksamity łąk, 
dobrze zapowiadające się łany 
coraz wyższych zbóż, ogródki 
kwiatowe i — zdrowe dzieci, 
kapiące się w słońcu.

Wiadomo — maj!
Serdeczne życzenia pierwszo 

majowe! J. P.

Tej staruszce albo spełniać rolę zabytku, albo ustąpić 
miejsca nowemu wygodnemu budynkowi.

Fot. (2) — K. Przychodaki

Przed 30-leciem
„Astrg"

i Staraniem Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Krotoszynie — 
'miejscowa pływalnia została cał­
kowicie odremontowana i przygo­
towana do jubileuszu 30-lecia 
(Miejskiego Klubu Sportowego A- 
stra. Uroczystości jubileuszowe od 
będą się w dniach 8 i 9 sierpnia 
br. Z tej okazji odbędą się m. in. 
(międzynarodowe zawody pływac­
kie pomiędzy klubem sportowym 
iLes Girondins de Bordeaux (Fran- 
(cja) a Astrą (Krotoszyn).

Oficjalne otwarcie pływalni o- 
raz sezonu pływackiego nastąpi w
(dniu 10 maja br. (fk.)

Sukces pływaków 
Krotoszyna 

i ćwierćfinałowy czwórmecz pły-
wacki juniorów o Puchar Związ­
ków Zawodowych, który odbył się 
w hali krytej w Poznaniu, przy­
niósł zasłużone zwycięstwo MKS 
Astra. Krotoszyn — 75 punktów, 

:przed Energetykiem, Poznań — 74 
punkty, Admira (Poznań) — 63 
punkty i Lechem (Poznań) — 53 
(punkty.

Z dziewcząt najlepszą zawodnicz 
jką była Zdzisława Bielawna, Astra 
j(Krotoszyn), która na 100 m styl, 
[dowolnym uzyskała pierwsze miej­
sce z czasem 1,24 min. Stylem mo- 
tylkowym pierwsze i drugie miejsca 
zajęły zawodniczki Astry: Joanna 
[Gmerek i HaZina Moraś. Z chłop- 
tców pierwsze miejsce na 100 m st. 
grzbiet, zajął Wojciech Kopka w 
(czasie 1.22,1 min. 1

)
Zwycięstwo pływaków Astry nad 

zespołami Poznania hest dużym 
(sukcesem, dlatego że nie posiada­
ją krytego basenu Zwycięstwem 
swym zakwalifikowali się do pół-
finału o Puchar CRZZ. (fk.)

Budować tu się będzie jeszcze I 
siedmiu. Szukają cegły, jeden1 
od drugiego pożycza, (za ma­
łe przydziały!) sprowadza się 
żużel — byle tylko przejść z 
zatęchłych i ciasnych izb do 
słonecznych pokoi.

Dodatkowy zarobek wzboga­
cił wieś o dziesięć motocykli, 
o 20—30 wozów ogumionych i 
na łożyskach kulkowych, o kil 
kanaście bateryjnych apara-, 
tów radiowych, pozwolił na
kształcenie się 
średnich 7-miu 
nowianom.

Teraz dopiero

w szkołach i 
młodym chy-

zrozumieć mo
żerny, czym dla Chynowej jest 
szosa. Ale jedno tu nasuwa się i 
pytanie: czy tak ma być za­
wsze? Czy chynowianie wiecz 
nie skazani będą na dorabia- ( 
nie?

Reszta spraw przy najbliż­
szej okazji.

J. PIEPRZYK

Zamiast kortów... łąka
Przechodząc pewnego dnia przez 

piękny park gnieźnieński, zauwa­
żyłem coś, co paradoksalnie wy­
gląda w chwili, gdy mówi się o 
rozwoju i upowszechnieniu nasze- 
gc sportu. Sprawa dotyczy tenisa. 
Wiadomo, że sytuacja w tej dys­
cyplinie jest u nas nie najlepsza. 
Wiadomo również, że nasi tenisi­
ści obrywają cięgi prawne, jak... 
piłkarze. Po każdym zaś przegra­
nym meczu, trenerzy narzekają na 
brak narybku. Tymczasem w 
Gnieźnie nikt, mimo warunków 
do uprawiania tej dyscypliny, nie 
stara się tenisa popularyzować. — 
Wręcz przeciwnie. W ' pięknym o- 
toczeniu, w centrum miasta, znaj­
dują się korty tenisowa, a raczej 
coś, co nimi kiedyś było. Obecnie 
kosztowny obiekt sportowy niszczę 
je z zastraszającą szybkością. Na 
kortach, gdzie swego czasu grywa­
li czołowi polscy zawodnicy, jak 
Józef Piątek, rośnie obecnie... 
szczaw i inne zielsko. Już wkrót­
ce, jak tak dalej pójdzie, zniknie 
siatkowe ogrodzenie, i obiekt ule­
gnie kompletnej dewastacji.

Młodzież tymczasem narzeka na 
nudę i z konieczności „dusi się” 
w kawiarniach. A przecież korty 
w gnieźnieńskim parku są ideal­
nym miejscem do zdrowego i ak­
tywnego wypoczynku. Obiekt ten 
przed kilku laty m ała przejąć or­
ganizacja młodzieżowa. Skończyło 
się jednak na dobrych chęciach. 
Wyda je się, Ze wreszcie obiekt po-

winien znaleźć gospodarza. Nie 
można bowiem dopuścić do koni-' 
pletnego zniszczenia. W Gnieźnie! 
jest kilka szkół średnich. Jest tez 
Międzyszkolny Klub Sportowy.; 
Czy nie słusznym więc byłoby 
przekazanie w użytkownictwo ko; 
tów młodzieży? Zyska przecież ty! I 
ko na tym sport gnieźnieński. B° 
tenis, to zdrowa rozrywka.

Tak jest nie tylko w Gnieźnie, f 
(WD ;

Wirowi
Drużyna piłki ręcznej sekcji żeo| 

skiej wągrowieckiego MKS ro^ I 
grała dwa mecze w Szczecinie' ” 
pierwszym meczu reprezentant1 
Wągrowca pokonały MKS „Kusy । 
— 7:2, a w drugim uległy druży 
nie MKS „Chrobry” — 3:6.

Nielba (Wągrowiec) w ostatni® 
meczu o mistrz, klasy A POZf-'| 
zremisowała z „Energetykiem" 
Poznania — 2:2 i zajmuje obecni*! 
w tabeli rozgrywek ósme miejski 
Najbliższym przeciwnikiem NieW 
będzie 3 maja w Wągrowcu jeli/f 
nastka Polonii z Piły. (KdW)

tl „Srebrną kotwicę

Uroczys/e otwarcie nawigacyjne­

go sezopu żeglarskiego przez 
wszystkie kluby i sekcje tej dys­
cypliny. nastąpi w Kiekrzu 3 ma­
ja br. o godz. 11 na przystani KS 
Warta.

Bezpośrednio po tej uroczysto­
ści odbędzie się start do regat w 
klasie „wolnej,” o nagrodę prze­
chodnią, „Srebrną kotwicę Kie- 
krza”.

Do walki o nagrodę wystąpi kil­
kadziesiąt żeglarzy. (x)

Drugie kolejne zawody kontr0, 
ne w lekkoatletyce zorganizo"5 I 
sekcja LZS przy Technikum K0, 
niczym, z uzyskanych wyniK0*! 
na podkreślenie zasługują: 
w dal Raweckiego — 6.16 m. 
la — 6.15 m i 800 m — Lorycha" 
2.13.0 min.

Rezerwy Gromu (Wolsztyn) r0H 
gromiły w meczu piłkarskim o 
strzostwo klasy C LZS Rakonie*J 
ce — 3:2. Juniorzy Dyskoboli! i 
Grodziska zwyciężyli drużynę $r | 
mu — 4:0.

Wynikiem 1:1 zakończył się I 
o mistrzostwo klasy A w P‘,1 
nożnej pomiędzy Gromem (”°, I 
sztyn) i Mosińskim KluOem SP°'' 
towym. (^™ I
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